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DW UNASTA NIEDZIELA  
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

z II Listu
św . P aw ia  A postola  

do K oryntian (3, 4—9)
B racia: U fność taką mam y przez 

Chrystusa ku Bogu. N ie jakobyśm y  
zdolni byli pom yśleć co sam i z siebie, 
jako z sieb ie, ale zdolność nasza z B o­
ga jest. On też uzdolnił nas, abyśm y  
się stali sługam i now ego Przym ierza, 
nie w edług litery, a le  w edług Ducha: 
bo litera zabija, a Duch ożyw ia. A  je ­
śli posługa śm ierci, w yryta literam i na  
kam ieniach, była w  takiej chw ale, że 
synow ie Izraela n ie  m ogli patrzeć na 
tw arz M ojżeszową, dla jasności oblicza  
jego, która zniknąć m iała, jakoż w ię ­
cej posługa D ucha będzie w  chw ale. 
A lbow iem  jeśli chw ała  jest posługą po­
tępienia, daleko bardziej w  chw ale  
obfitow ać będzie posługą spraw iedli-

w edług  
św . Łukasza  
(10, 23—37)

Onego czasu: R zekł Jezus uczniom  
sw oim : B łogosław ione oczy, które w i­
dzą, co w y w idzicie. Bo pow iadam  
w am , że w ie lu  proroków i królów  
chciało w idzieć, co w y w idzicie, a nie  
w id zieli i słyszeć, co słyszycie, a nie  
słyszeli. A  oto pew ien  biegły w  Zako­
n ie pow stał, dośw iadczając Go rzeki: 
N auczycielu, co m am  czynić, aby osią ­
gnąć życie w ieczne? A On rzekł do 
niego: W P raw ie co napisano? Jako 
czytasz? A on odpow iedział: B ędziesz  
m iłow ał Pana Boga tw ego ze w szyst­
kiego serca tw ego i ze w szystk iej du­
szy tw ojej, i ze w szystkich sil tw oich  
i ze w szystk iej m yśli tw ojej, a  b liźn ie­
go tw ego, jak sieb ie sam ego. Rzekł 
mu: Dobrześ odpow iedział. Czyń to, a 
będziesz żył. On zaś, chcąc się uspra­
w ied liw ić, rzekł do Jezusa: A któż jest 
m oim  bliźnim ? Jezus zaś, podejm ując  
pytanie, rzekł: C złow iek pew ien  zstę­
pow ał z Jerozolim y do Jerycha i w padł 
m iędzy złoczyńców , którzy go też złu- 
pili i rany zadaw szy odeszli, zostaw ia­
jąc na pół um arłego. I zdarzyło się , że 
kapłan pew ien zstępow ał tąż drogą i 
ujrzaw szy go m inął. Także i lew ita , 
będąc blisko m iejsca i w idząc go, m i­
nął. A  Sam arytanin pew ien  zdążając 
drogą, przechodził obok niego i ujrzaw ­
szy go użalił się nad nim . I przybli­
żyw szy się zaw iązał rany jego, n a le ­
w ając o liw y  i w ina, posadził go na  
sw e juczne zw ierzę i zaw iózł do gos­
pody i p ielęgnow ał go. A nazajutrz 
w yjął dw a denary, w ręczył je  w łaści­
cielow i gospody, m ów iąc: M ie j ' nad  
nim  pieczę, a cokolw iek  ponad to w y ­
dasz, ja  gdy się  w rócę oddam tobie. 
Któryż z tych trzech zdaje się być 
bliźnim  tego, co w padł m iędzy złoczyń­
ców ? A  on rzekł: Ten, który m iłosier­
dzie okazał. I rzekł mu Jezus: Idź, a 
czyń i  ty  podobnie.

„CO CZYNIĆ”
Takie pytanie staw iają sobie wszyscy 

rozumni ludzie, zwłaszcza-ci, którzy na­
wykli planować zajęcia, by najlepiej 
wykorzystać możliwości i czas. Dotyczy 
to zwłaszcza osób na  stanowiskach, de^ 
cydujących o rozwoju w  gospodarce, 
kulturze czy polityce. Większość narad 
produkcyjnych stara się odpowiadać 
właśnie na to pytanie. Jeśli postęp do­
czesny wym aga nieustannego zastana­
wiania się, szukania rozm aitych rozwią­
zań, prób i konkretnych postanowień, 
a potem konsekwentnego działania, tak 
samo m a się rzecz w  dziedzinie życia 
duchowego. M ądre działanie ludzkie w 
sferze m aterialnej może zapewnić nam  
wszystkim łatwiejsze i dostatniejsze ży­
cie na dziesiątki lat. Roztropne postę­
powanie w  sferze duchowej m a szanse 
dać nam  prawo do szczęścia wiecznego! 
Jeśli pierwszym sprawom poświęcamy 
tyle uwagi to  drugie, bez porównania 
ważniejsze, powinny zajmować naczelną 
pozycję w  naszych planach i zabiegach. 
Z tej racji WOLNO nam  pytać za przy­
kładem uczonego w Piśmie z dzisiejszej 
ewangelii: „Nauczycielu, co mam czy­
nić, aby osiągnąć żywot wieczny?”

To nic, że ten człowiek kusił Chry­
stusa. Nie będziemy rozważać pobudek, 
jakimi się kierował. Postawił niesłycha­
nie istotne pytanie i uzyskał konkretną 
odpowiedź z ust Jezusa Chrystusa — 
Syna Bożego. On nie wiedział, że roz­
m aw ia z Mesjaszem, ale  my o tym  do­
brze wiemy. On próbował wiedzę wę­
drownego Nauczyciela — Jezusa, m y 
powtarzając pytanie rozmówcy naszego 
Pana, czynimy to z wielką czcią i po 
to, by mieć ciągle w  um yśle i sercu 
nieom ylną odpowiedź. Jesteśm y w  tali 
korzystnej sytuacji, a jednak obserw u­
jąc życie własne i naszych braci, wsłu­
chując się w  nasze obawy i wątpliwości, 
nie stoimy wyżej z naszą w iarą niż ten 
starotestam entalny „biegły w  Zakonie” . 
Jeśli jego ostrożność i podejrzliwość jest 
w  jakiejś mierze usprawiedliwiona, bo 
przecież nie wiedział kim  jest Chrystus, 
to my, uczniowie znający Chrystusa, 
m am y jasno wytyczony szlak, odpowie­
dnie dyrektyw y i środki niezbędne do 
kroczenia ku wiecznemu życiu. My jed­
nak zamiast śmiało iść naprzód, kluczy­
my, w racam y i ciągle mamy tysiące 
wątpliwości, czy warto, czy się opłaci?

Nauka Chrystusa zaw arta w  dzisiej­
szej ewangelii m a moc przekonywania 
naw et ludzi nie interesujących się ży­
ciem religijnym . Realizacja wskazówek 
M istrza z Nazaretu m iałaby błogosławio­
ny wpływ na ziemskie bytowanie. Jakże 
byłoby wspaniale, gdyby ludzie okazy­
wali sobie w  każdej sytuacji pomoc i 
realizowali zaw arte w  Biblii prawo mi­
łości. Chrystus właśnie to prawo poło­
żył u podstaw chrześcijańskiego kodek­
su postępowania. Niestety, kodeks ten 

nie owładnął wszystkich chrześcijańskich 
serc. Nadal jest więcej tych, którzy 
naśladują kapłana i lew itę z dzisiejszej

przypowieści, aniżeli tych, którzy stąpa­
ją stale śladami Sam arytanina.

Już dw a tysiące lat drąży Chrystus 
swoją nauką nasze umysły, a nadal jesz­
cze na drogach tylu jęczących i skrzyw­
dzonych współbraci. Czemu nie powta­
rzam y pytania: Co czynić? Czemu nie 
wsłuchujem y się z uwagą w  słowa Bo­
ga: „Będziesz miłował Pana Boga tw e­
go z całego serca twego, z całej duszy 
twojej, ze wszystkich sił twoich i ze 
wszystkiej myśli twojej, a bliźniego 
twego jak  siebie samego” ? Może mamy 
nadal te  same wątpliwości, co żydowski 
uczony? Pow tarzajm y więc za nim  ko­
lejne pytanie, już nie w  tym  celu, by 
się usprawiedliwiać, lecz by mobilizo­
wać siły do działań1 a dla dobra wszyst­
kich. „Kto jest moim bliźnim ?”

W Izraelu panowało powszechne prze­
konanie, że bliźnim jest ktoś z rodziny, 
członek tego samego pokolenia i żydow­
skiego narodu. Ostatecznie za bliźnich 
zgadzano się uważać ludzi życzliwych 
spoza Izraela. N ikt jednak nie zaliczyłby 
wroga do grona bliźnich. Uczynił to po 
raz pierwszy Jezus Chrystus: „Miłujcie 
nieprzyjaciół waszych i módlcie się za 
tych, którzy was prześladują; tak bę­
dziecie synami Ojca waszego, który  jest 
w  niebie. On sprawia, że słońce Jego 
wschodzi nad złymi i nad dobrymi i On 
zsyła deszcz na sprawiedliwych i nie­
spraw iedliw ych” .

Chrześcijanie, jeśli chcą być praw ­
dziwymi synami Ojca niebieskiego, m u­
szą w ięc zaliczać do grona bliźnich na­
w et nieprzyjaciół, modlić się za nich, 
a jeśli znajdą się w  potrzebie spieszyć 
im z pomocą, zapominając o wszystkich 
animozjach i uprzedzeniach. Jak  reali­
zować to trudne Chrystusowe prawo w 
praktyce, widzimy na przykładzie miło­
siernego Sam arytanina. Niesłychanie 
wym owna jest ta  opowieść. Robi wraże­
nie na  każdym  słuchaczu i zapada głę­
boko w  pamięci. Wymowę przypowieś­
ci zrozumie w  pełni ten, kto wie, jak 
bardzo Żydzi nienawidzili Sam arytan, 
którzy również nie pozostawali im dłuż­
ni. Na tle powszechnych waśni i obo­
jętności czyn Sam arytanina urasta do 
rangi czynu bohaterskiego. Do takich 
czynów potrafi nas zachęcić świado­
mość, że m y sami możemy znaleźć się 
w  podobnej potrzebie. Sam arytanin nie 
pytał leżącego Żyda, jaką funkcję speł­
nia wśród swego otoczenia. On ratował 
człowieka, chociaż ten  człowiek należał 
do wrogiego narodu.

Sam arytaninem , opatrującym  nie­
ustannie duchowe rany nasze, jest sam 
Zbawiciel. S tarajm y się pomagać bliź­
nim  okaleczonym przez grzech. Okazji 
do świadczenia czynów miłosierdzia nie 
zabraknie, a każdy z tych czynów zao­
wocuje podwójnie: tu  na  ziemi i w  
wieczności.

Ks. A.B.
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NAJŚWI ĘTSZA 
MARYJA PANNA

M ary ja  P a n n a  i J e j dzieje  są  ściśle 
zespolone z dz ie jam i P a n a  Jezu sa  i w p lecio ­
n e  w  h is to rię  O dkup ien ia . M ówi w ięc o N a j­
św iętszej M ary i już P ism o św . S tarego  
T estam en tu . O to na  długo p rzed  n a ro d ze ­
n iem  się M ary i, a  po tem  z N iej P a n a  J e ­
zusa, P ism o św. p rzepow iedzia ło  p rzy jśc ie  
„n iew iasty , k tó ra  zetrze głow ę w ęża” (Rdz
3,15). P ro ro k  Iza jasz  w y raźn ie  pow iada: 
„O to p a n n a  pocznie i po rodzi sy n a  i nazw ą 
im ię jego E m an u e l” (7,15). A Je rem ia sz  p ro ­
rokow ał: „P an  stw orzy ł now ą rzecz na  zie­
m i: b iałog łow a ogarn ie  w ęża” (31,22). Tych 
k ilk a  frag m en tó w  P ism a św . św iadczy, że 
N ajśw ię tsza  M ary ja  P a n n a  od w ieków  by ła  
p rzep o w iad an a  jak o  M atk a  S y n a  Bożego, 
jak o  kob ie ta , k tó rą  Bóg w yw yższył i u p ię ­
k szy ł ponad  w szelk ie  stw orzen ie .

O na ro d zen iu  N ajśw ię tsze j M ary i i J e j 
życiu  m ów i p rzede w szystk im  P ism o św. 
N ow ego T estam en tu , a tak że  O jcow ie K ościo­
ła, liczne ap o k ry fy  i legendy.

Sw. M ateusz p o da jąc  rodow ód P a n a  J e ­
zusa, s tw ie rd za  pochodzenie Jezu sa  od A b ra ­
h am a  i D aw ida, a kończy się tak : „A E lea- 
za r zrodził M atana . A  M a tan  zrodził J a ­
kuba. J a k u b  zaś zrodził Józefa , m ęża M aryi, 
z k tó re j się n a rodz ił Jezu s  zw any C h ry s tu ­
sem ” (M t 1,15—16). W edług zaś p raw a , m ąż 
M ary i m u s ia ł pochodzić z tego  sam ego rodu 
co i jego m ałżonka. W ynika  z tego, że 
N ajśw ię tsza  M ary ja  P a n n a  pochodziła z r o ­
du  D aw idow ego. D ale j św. Ł u k asz  pisze, że 
św . Józef m ia ł M ary ję  „zaślub ioną  sw ą 
m ałżonkę” (2,5), a sk ąd in ąd  w iem y, że M a­

ry ja  złożyła ślub  czystości: „Jakże  się s ta ­
nie skoro  m ęża n ie  znam ?” (Łk 1,34). A rc h a ­
n io ł odpow iada: „D uch św ięty  zstąp i n a
ciebie i m oc N ajw yższego cię zacieni. P rz e ­
to  i to, co się z ciebie narodzi św ięte, S y ­
nem  Bożym  będzie n azw an e ’’ (Łk 1,35). A 
w ięc N ajśw ię tsza  M ary ja  P a n n a  za sp raw ą  
D ucha Św iętego bez zniszczenia dziew ic tw a 
zostan ie  M atką  S yna Bożego. W obec ja s n e ­
go s tw ie rd zen ia  p rzez  ew ange listów  dz iew i­
czego poczęcia (M t 1,18—26; Ł k 1.26—38), ta  
p ra w d a  w ia ry  m a najw cześn ie jsze  św iadec tw a  
u O jców  K ościoła. P isze n a  ten  te m a t Ig n a ­
cy A n tiocheńsk i w  „Liście do S m yrneńczy - 
k ów ”, J u s ty n  w  „D ialogu z T y fonem ”, a 
także  Iren eu sz  w  „P rzeciw  herez jom  ’. 
P ra w d a  b y ła  pow szechnie  u zn an a  p rzez  te ­
ologów  p ierw szych  w ieków .

Z tek s tó w  P ism a św. N ow ego T estam en tu  
do w iadu jem y  się, że N ajśw ię tsza  M ary ja  
„porodziła S yna sw ego p ie rw orodnego  i 
ow inęła  go i złożyła w  żłobie: n ie  było bo­
w iem  dla n ich  m iejsca  w  gospodzie” (Łk 
2,7). A sta ło  się to  w  B e tle jem  (Łk 2,4). W ięc 
M ary ja  P a n n a  zosta ła  M atką  S yna Bożego, 
czyli Bożą R odzicielką. G rzegorz z N az janzu  
ta k  o ty m  p isze: „K to św ię te j M ary i n ie 
uw aża za B ogarodzicę, je s t poza boskością”. 
O ryg ina lna  je s t teza A u g u sty n a , że N a j­
św iętsza M ary ja  p rzez  cno tliw e życie zasłu ­
ży ła  sobie n a  godność Bożego m acie rzyństw a . 
N a tle  jego n a u k i o łasce m ożna to  ro ­
zum ieć ty lko  ta k , że Bóg p rzew idz ia ł je j 
n a jsk u teczn ie jsze  w spó łdz ia łan ie  z ła sk ą  w y ­
b ra n ia  spom iędzy  ludzi i ta k  w ie lk ie  w y ­
różnien ie .

N ajśw ię tsza  M ary ja , M atk a  Boga, w raz  
ze św. Józefem  troszczy ła  się o w y ch o w a­
n ie  i w yżyw ien ie  P an a  Jezu sa , tow arzyszy ła  
M u w  ciągu całego Jego  ziem skiego życia. 
B yła obecna n a  w eselu  w  K an ie  G alile jsk ie j, 
p rzy  p ierw szym  cudzie P a n a  Jezu sa . „T rze­
ciego dn ia  odbyło  się w esele w  K an ie  G a­
lile jsk ie j i b y ła  ta m  M atk a  Jezu sa . Z ap ro ­
szono n a  w esele także  Jezu sa  i Jeg o  uczniów ” 
(J 2,1—2). W idzim y J ą  też p rzy  śm ierci J e ­
zusa: „A pod  k rzyżem  Jezusow ym  sta ła
M atk a  Jego... G dy w ięc Jezu s u jrz a ł M atkę
i ucznia , k tó rego  m iłow ał, sto jącego  przy  
N iej, rz ek ł do m a tk i sw ojej: N iew iasto , oto 
syn  tw ó j. P o tem  rzek ł uczn iow i: Oto m a tk a  
tw o ja ” (J 19,25—26).

Po W niebow stąp ien iu  P ań sk im  aposto ­
łow ie „T rw ali jednom yśln ie  na  m odlitw ie 
w raz  z n iew ias tam i, z M ary ją , M atką  Jezu sa
i z b raćm i Jeg o ” (Dz 1,14). R azem  z n im i b y ­
ła  też N a jśw ię tsza  M ary ja  P a n n a  w  W ieczer­
n ik u  w dzień  Z esłan ia  D ucha Św iętego.

T yle o M ary i P an n ie  m ów i P ism o św. 
W iem y w ięc ze źród ła  d la  n a s  n a jb a rd z ie j 
w iarygodnego , że M ary ja  by ła  M atką  Jezusa . 
Poniew aż Jezu s C hry stu s  b y ł Bogiem , p rze ­
to  M ary ja  była M atk ą  Boga, B ogarodzicą.

O dalszych dzie jach  M ary i P an n y  m ów i 
tra d y c ja  i uczy K ościół, m ianow icie  o za- 
ko iiczen iu  życia M ary i P an n y  i J e j  zaśnięciu , 
k tó re  u roczyście obchodzim y 15 sierpn ia .

M atka  Jezu sa  w p raw d zie  n ie  p e łn iła  pos­
łan n ic tw a  aposto lsk iego , to  jed n ak  w spó ł­
dz ia ła ła  ze sw ym  S ynem  d la  zbaw ien ia  św ia ­
ta  w  sposób pełny . B liżej niż in n i by ła  
sp raw y , k tó re j O n m ia ł dokonać. S łuży ła  
sp raw ie  zbaw ien ia  św ia ta  p rzez  całe życie. 
R ów nież teraz , p rzez  sw oje w staw ienn ic tw o  
u Boga w spó łdzia ła  z C h ry stu sem  n ad  zba­
w ien iem  św iata .

Z baw ien ia  św ia ta  dokonał w p raw d z ie  sam  
C hrystu s. O n je s t d aw cą życia Bożego dla 
w szystk ich  ludzi — także  d la  sw ej M atk i
— i sam ym  życiem : „ Jam  je s t D roga i
P ra w d a  i Ż ycie” (J 14,6). P ra g n ą ł jed n ak , 
aby  w  ty m  b y ła  p rzy  N im  Jego  M atka. O na 
Go w y d ała  n a  św ia t d la  zbaw ien ia  św ia ta , 
O na b y ła  p rzy  N im  przez  całe życie, p rzede 
w szystk im  zaś pod krzyżem . Podobnie , jak  
p rzez  pośredn ic tw o  jednych  ludzi dociera  
do innych  słow o C h rystu sow ej E w angelii, 
ta k  działa  O n i p rzez  sw o ją  M atkę. P rzede  
w szystk im  przez  Je j m iłosierne, m ac ie rzy ń ­
sk ie  w staw ienn ic tw o .

* Szkoła: 
| ale jaka? 
<

D y sk u sja  n ad  p ro g ram em  i za- 
^  d an iam i szkoły  ta k  p o d staw o w ej,
ń  ja k  i śred n ie j toczy się w  naszym

k ra ju  od w ie lu  la t. W niosk i są 
jednoznaczne : szko ła w ym aga  re -

LU fo rm  n ie  ty lko  w  sferze  m ery to -
• y  rycznej (p rog ram ow o-dydak tyczne j),
_  a le  także  o rg an izacy jn e j, bow iem
^ 2  w za jem n a  re la c ja  obu  s t ru k tu r
^ 5  działa  tu  n a  zasadzie  n aczy ń  p o ­
rt^  łączonych . W k ręg ach  pedagogów
. o raz  w ie lu  spec ja lis tó w  ds. k sz ta ł-

cen ią  od dłuższego ju ż  czasu  p a ­
n u je  p rzek o n an ie , że obecny, p rzy ­
ję ty  od p rzesz ło  10-u la t  m odel

g  szkoły  je s t całkow ic ie  d y sfu n k c jo ­
n a ln y  i w  co raz  m n ie jszy m  s to p ­
n iu  sp e łn ia  sw oje  zadan ia . P o tw ie r­
dzen iem  tego s ta n u  rzeczy  je s t 
w zro st f ru s tra c ji  w śród  m łodzieży, 
zagub ien ie  p ro w ad zące  często do

•gy a lien ac ji, n ie  m ów iąc  ju ż  o sta le

<  zw yżku jące j liczbie  m n ie j lub  b a r ­
dziej zaaw an so w an y ch  n erw ic , 

fr™ S k u tk ie m  p rzec iążen ia  uczniów , 
^  k tó rzy  w  zależności od  n o rm  w y-
n  m aganych  d la  w iek u  p rz ek racza ją

czas n a u k i (lekcje  +  odrobienie) o 
średn io  3—5 godzin, są  tak że  n a -  

L il b yw ane  w  m ia rę  up ły w u  la t  w ady
2  postaw y , w zro k u  o ra z  osłab ien ie

D ogólne o rgan izm u , sp rzy ja ją ce  z
ko le i zag rożeniu  ta k im i chorobam i 
ja k  g ruźlica, choroba w rzodow a itp . 

^  W szystko to znam y od daw na,
. podobn ie  ja k  i fa k t, że „nafasze-
■ ro w a n e ” zbędną i n ie  zaw sze m e­

todycznie  u zasad n io n ą  w ied zą  „pod­
s taw ó w k i” co k ro k  b o ry k a ją  się z 

% w iększym i tru d n o śc iam i k ad ro w y ­
m i, loka low ym i, u sk a rż a ją c  p rzy  
ty m  n a  b ra k  pod ręczn ików  i innych  
pom ocy n au k o w o -d y d ak ty czn y ch . 

^  T racą  n a  ty m  uczniow ie , a le i n a ­
m  uczyciele s p a la ją  zapa ł i s iły  w
2  ty g lu  codziennych  n ied o s ta tk ó w

<  „o k ra szan y ch ” n a  do d a tek  n a d m ia ­
rem  św is tk ó w  i p ap ie rk ó w , k tó re  

!”  to zb iu ro k ra ty zo w an e  w ładze o św ia -
^  tow e k ażą  im  w yp e łn iać  w  im ię

całkow ic ie  n ien au k o w y ch  celów .
S y tu ac ję  szko ln ic tw a  p o d staw o ­

w ego pog łęb ia  tak że  w y n ik a jąc y  
U J  z b ra k u  m ie jsc  i k a d ry  zm ianow y

sy s tem  nau czan ia , w  efekc ie  k to re -  
go w ie le  dzieci kończy  n a u k ę  w  

*“ * późnych  godzinach  popo łudn iow ych .
3  O bniża to w  sposób ew id en tn y
o c  sp raw n o ść  u m ysłow ą uczniów , a i
« nauczycie lom  n ie  w ychodzi n a  zdro-
• w ie.

P y tam : gdzie w  ty m  w szystk im  
je s t czas n a  e fek ty w n ą  n a u k ę  d la  

@ przecię tnego  ucznia? G dzie je s t
czas n a  reg e n e ra c ję  sił i m in im u m  
niezbędne d la  h ig ieny  psych icznej?  
Czy n iep rzem y ślan e , chore n a  m e- 

^  g a lom an ię  p ro g ram y  n au czan ia  n ie
■“  k łócą  się p rzy p ad k iem  z ideą  szko-
Z i ły  pow szechnej?  Czy n ie  są w brew

założeniom  (także ideologicznym ) 
^  p rzyczynk iem  do u czy n ien ia  ze

szkoły p lacó w k i e li ta rn e j, da jące j 
szansę jed n o s tk o m  n a js iln ie jszy m  
fizycznie i — bądźm y szczerzy  — 
z dobrym  „zapleczem ” ? K ogo stać  
n a  ru jn o w a n ie  dom ow ego b udże tu  
n ie u s ta n n y m i k o rep e ty c jam i, bo 

Z  p rzec ież  te sp raw y  szkoła pozosta ­
w ia  w  gestii rodziców . Pew nie , że 
w ie le  zależy także  od p redyspozyc ji 

- J  in te le k tu a ln y c h  ucznia , a le n ie
Q £ w olno  zapom inać  o tym , że i one
^  zależą od sposobu, a  także  k lim a tu

i w a ru n k ó w  p rocesu  ed u k ac ji. N ie 
m ożna w ięc pozw olić, by zdany  na  
szkołę uczeń  u p ad ł p rzy  p ie rw sze j 

© przeszkodzie!
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P rogram  w spó łp racy  k u ltu ra ln e j 
z Polonią w najb liższych  5 la ­
tach  był g łów nym  tem atem  posie ­
dzen ia  M iędzyresortow ej K om isji 
ds. Polonii Z ag ran iczn e j. Z ak ład a  
się k o n cen trac ję  w ysiłków  n a  ta ­
k ich  przedsięw zięciach  ja k  sy s te ­
m atyczne rozszerzen ie  naszej o- 
hecności k u ltu ra ln e j w k ra ja c h , w 
k tó ry ch  zn a jd u ją  się na jw iększe  
sk u p isk a  polonijne.

Z aliczanym  do jed n y ch  z w ięk ­
szych w yd arzeń  tegorocznego  so ­
pockiego la ta , byl zo rgan izow any  
11 lipca w  O perze L eśnej w ielk i 
k o n cert „Old R cck M eeting” , po ­
pu la rn ie  ok reślan y  „k o ncertem  
d inozaurów ” . Po p raw ie  ćw ierć­
w ieczu sp o tk a li się tw órcy  i w y ­
konaw cy  polsk iej m uzyki m ło­
dzieżow ej la t sześćd7iesiątychj m. 
in. H elena M ajdaniec, K ata rzy n a  
Sobczyk, H alina  F rą ck o w iak , Mi- 
ch a j R u ran o , Czesław  N iem en i 
Ja n u sz  Pop ław sk i.

13 lipca Dr. zm arł w  W arszaw ie 
w  w ieku  S7 lat nesto r po lsk ich  
ekonom istów , w yb itny  uczony 
prof. E dw ard  L ipiński.

U rodzony w 1S88 r . w N ow ym  
M ieście nad  P ilicą, s tu d io w a ł w  
W yższej Szkole H and low ej w 
L ipsku i n a  un iw ersy tec ie  w  Z u­
ry ch u . W 1928 r .  Edw ard L ip iń ­
sk i został p ro feso rem , hędąc już 
cd ro k u  dy rek to rem  in s ty tu tu  
n a d a n ia  K o n iu n k tu r i Cen o raz 
red ak tc rem  naczelnym  czasop is­
m a „E k o n o m ista11, k tó re  to  s ta ­
now isko pełn ił dn w ybuchu  w o j­
ny.

P rzez w iele  la t zw iązany  b y ł z 
w arszaw sk im i uczeln iam i — Szko­
lą G łów ną H andlow ą — SGPiŚ i 
U niw ersy te tem  W arszaw skim . Nie 
p rzeryw ał p racy  n a u k o w o -d y d ak ­
tycznej rów nież  podczas oku p ac ji.

Po w o jn ie  obok p racy  n a  SGH 
k ierow ał In s ty tu tem  G ospodark i 
N arodow ej (do 1A49 r.), by ł ró w ­
nież p re 2 esem B anku  G ospodar­
stw a K rajow ego  (1946—1948). P rzez 
40 la t 1928—1968 był p rezesem  T o­
w arzystw a E konom istów  Polsk ich , 
n as tęp n ie  P o lskiego T ow arzystw a 
E konom icznego, a do śm ierc i h o ­
norow ym  prezesem  tej o rg an iza­
c ji. Był au to rem  licznych książek 

I i p u h lik ac ji na  tem a ty  g o sp o d ar­
cze.

W ielokrotn ie w y ró żn ian y  o trzy ­
ma! m. in . N agrodę P aństw ow ą 
11 stopn ia  w 1955 r. i 1 s to p n ia  w 
1972 r. a  ta k ż e  nagrodę im. Os­
k a ra  L angego w l?m  r. B ył k a ­
w alerem  K om andorsk iego  i Ofi- 

[ cerskiego K rzyża OOP oraz S z tan ­
d aru  P ra cy  I k lasy . M iał ró w ­
nież ty tu ł Z asłużonego  N auczycie­
la PRL.

w dniu  £ lipca br. na posie­
dzen iu  obu izb parlam en tu  aus­
triackiego odbyło  się za p rzy s ię ­
żenie now ego p re zyd en ta  A u str ii  
K u rta  W aldheim a. O bejm ie on  u ­
rząd po R udolfie  K irchsch laegerze , 
k tó ry  byl p re zy d e n te m  p rzez  dw ie  
poprzednie Kadencje. B y ły  se k re ­
tarz genera lny O NZ K urt Walet- 
heim  zosta ł w y b ra n y  p re zyd en tem  
s czerw ca, u zy sk u ją c  w  drugie j 
turze w yborów  blisko  54 procen t 
oddanych  głosów .

W p rzem ó w ie n iu  z o ka zji o b ję ­
cia u rzęd u  W aldheim  opow iedzia ł 
się za ,,p o d sta w o w y m i norm am i 
— m o r a ln o ś c i to le r a n c j i  i pra ­
c y ” oraz p rzec iw ko  a n ty s e m ity z ­
m ow i.

Jak po in form ow ała  gazeta „Po- 
Utika E ksp ress" , w  ciągu o sta t­
nich  fi m iesięcy  w  Jugosław ii 
zm a rły  na  A ID S 3 osoby.

Ostatnią ofiarą w irusa  był pe­
w ien  starszy  cz ło w iek  cierpiący  
na hem ofilię . Zosta ł on zarażony  
chorobą w  w y n ik u  tra n s fu z ji krw i.

P rzew odniczący  k o m is ji do spraw  
badań  EWG, K arl-H einz N arjes 
po in fo rm o w a ł w  S trasburgu , że eu­
rope jska  w spó lno ta  pod e jm ie  w  
19X7 r. trzy le tn i program  badań  
nad w iru sem  A ID S, na k tó ry  p rze ­
znaczy  3,5 m iliona  dolarów .

w e d łu g  d a n ych  p rzed sta w io n ych  
w parlam encie liczba zn a n y c h  
p rzyp a d kó w  zachorow ań na A ID S  
w  państw ach  EWG zw iększy ła  si<? 
w  ciągu ub. dw óch lat p ięc io kro ­
tnie, Specja liśc i p rzyp u szcza ją  
je d n a k , że je s t d ziesięciokro tn ie  
w ięcej n łezg łoszonych  przypada  
k ó u a  liczba nosic ie li w irusa  w y ­
nosi oh. m iliona.

i fi lipca br. za k o ń c zy ł w izytą  
oficja lną  w  W ie lk ie j B ry ta n ii m in . 
spraw  zagra n iczn ych  ZSRR , E. 
Szew ardnadze. W osta tn im  dn iu  
p o b y tu  w  L o n d yn ie  sp o tka ł się 
on z d zie n n ik a rza m i na k o n fe ­
rencji prasow ej. R adziecki d y p lo ­
m a ta  stw ierdził, iż w  w ie lu  spra- ]| 
w ach z za k resu  bezp ieczeństw a  
m ięd zynarodow ego  istn ie je  zb ie ż­
ność poglądów  m ię d zy  W ielką  
B rytan ią  a ZSRR . Obie s tro n y  — 
ośw iadczy ł m in . S zew ardnadze  — 
zgadzają  się co da tego, że p rzy ­
szłe ra d z iecko -a m eryka ń sk ie  sp o t­
kania na szczycie  p o w in n y  za­
ko ń czyć  się is to tn ym i, p ra k ty c z ­
nym i w y n ik a m i. Dodał też, iż  w  
spraw ie " spo tka n ia  na szczycie  
prow adzone są pow ażne, so lidne  
prace przyg o to w a w cze .

Z  życia naszego Kościoła

„PANEM NASZYM BÓG”

W dn iu  12 k w ie tn ia  b r. z m o d litew n ą  p ieśn ią  n a  u s tach  p rz y je ­
cha ła  do Ł ęk  D ukielsk ich , n a  zap roszen ie  m iejscow ego proboszcza, 
g ru p a  p a ra f ia n  z K o tłow a ze sw oim  proboszczem , b p em  e lek tem  
Z y g m u n tem  K ora lew sk im  n a  czele. T e rm in  p rzy jazd u  n ie  by ł 
p rzypadkow y . W n astęp n y m  dn iu  w szyscy p ie lg rzym i o raz  m ie jsco ­
w a społeczność p a ra f ia ln a  uczestn iczy li w  u roczysto śc iach  p a tro ­
n a ln y ch  „D obrego P a s te rz a '’ p a ra f ii  w  Ł ęk ach  D uk ie lsk ich . U ro ­
czystości u św ie tn ił chó r ko tło w sk i pod b a tu tą  p. A n ton iego  O rło w ­
skiego, w ie lo le tn iego  dy ry g en ta .

W  niedzielę , 13 k w ie tn ia  b r. o godz. 11, p ro cesy jn ie  w prow adzono  
do św ią ty n i K sięd za  B isk u p a  E lek ta . W d rzw iach  K ościo ła  D o sto jn e ­
go G ościa p o w ita ła  M ałgosia  W ęgrzynow ska, k tó ra  pow iedz ia ła  
m iędzy  innym i: „W itam y W aszą E kscelencję , p rzybyw ającego
z S a n k tu a r iu m  M atk i B oskiej K ró low ej — tu , do dalek ich  Łęk, 
aby  w spóln ie  w ie lb ić  Jezu sa  C h ry stu sa , D obrego P a s te rz a ”.

Po w e jśc iu  do kościo ła, p rzy  w tó rze  h y m n u  „Do C iebie p rzy - 
sz lim ”, B iskup  E lek t okadził o łta rz . N astęp n ie  p roboszcz p a ra f ii  
p o lskoka to lick ie j w  Ł ękach  D uk ie lsk ich , k s iąd z  m gr M iko ła j S k ło ­
dow sk i w  serdecznych  słow ach  p o w ita ł D osto jnego  G ościa i p ie l­
g rzym ów  z K o tło w a  o raz  w szystk ich  zeb ran y ch  w  kościele. P o d ­
k re ś lił on , że w ięzy  p rzy jaźn i jak ie  łączą go z K s. B iskupem  E lek ­
tem , zaw iązane zostały  w  w y n ik u  w spó lne j cz te ro le tn ie j p racy  
d u szp as te rsk ie j i dziś o w o cu ją  w spó lną  m o d litw ą  do- Jezu sa , D o b re­
go P as te rza , z p ro śb ą  o b łogosław ieństw o  Boże d la  obu  p a ra f ii , 
całego K ościoła P o lskokato lick iego , Jego  b isk u p ó w  i k ap łanów . 
M szę św . ce leb ro w a ł B isk u p  E lek t w  asyście m iejscow ego p ro ­
boszcza. W S łow ie B ożym  sk ie ro w an y m  do zeb ranych  w  kościele, 
bp  e le k t Z ygm un t K ora lew sk i p rzed s taw ił postać Jezu sa  C hrystu sa , 
D obrego P a s te rz a  o raz  w sk aza ł drogę, 'k tó rą  w szyscy  po w in n i k ro ­
czyć, aby  tw orzyć  je d n ą  ow czarn ię , w  k tó re j ty lko  On, Jezu s 
C h ry stu s  je s t Jed y n y m  P aste rzem . Z grom adzen i w  kościele w ie rn i 
p rzy s tąp ili do K o m u n ii św ię te j, aby  p o d k reś lić  sw o ją  jed ność  z c a ­
ły m  K ościołem , w  in ten c ji k tó rego  o d p ra w ia n a  b y ła  N ajśw ię tsza  
O fiara .

Po M szy św . B iskup  E lek t pop ro w ad z ił p ro ces ję  E uchary sty czn ą  
w okół kościo ła . P o  w ejśc iu  do św ią ty n i ch ó r k o tło w sk i za in to n o ­
w a ł h ym n  „C ieb ie  Boga w y s ław iam y ”, k tó ry  zosta ł p o d ję ty  p rzez  
w szystk ich  zeb ranych . B łogosław ieństw o  N a jśw ię tszy m  S ak ram en tem , 
a n a s tęp n ie  p ie śń  ,.Boże coś P o lsk ę” zakończyło  p ie rw szą  część 
u roczystości.

D ru g a  część p a ra f ia ln eg o  św ię ta  m ia ła  ró w n ież  c h a ra k te r  m o d li­
tew ny . C hór ko tło w sk i z ap rezen to w ał o p raco w an e  p rzez  sieb ie  
p ieśn i. B yły to  p ie śn i ogólnie znane, ja k  i typow o reg io n a ln e , 
ko tłow sk ie , o b razu jące  k sz ta łto w an ie  się i rozw ój spo łeczności 
p o lsk o k a to lick ie j n a  ziem i k o tło w sk ie j. Ze w zruszen iem , k tó re  m a ­
low ało  się n a  tw arzach  w ie lu  słuchaczy , zeb ran i ch łonęli p ieśn i 
w ie lb iące  B oga i Jego N ajśw ię tszą  M atkę. K o n ce rt chóru  trw a ł 
50 m in u t, a  ca ła  u roczystość trzy  godziny, lecz d la  uczestn ików  
tego m o d litew n eg o  sp o tk a n ia  p rz e m in ą ł ten  czas n iepostrzeżen ie . 
T ru d n o  było  w yraz ić  w  słow ach  p o d z iękow an ia  n a  zakończen ie  
uroczystości. S ta ro p o lsk ie  „Bóg zap łać” i w spó lna  m o d litw a  „O jcze 
n a sz”, b y ła  k la m rą  zam y k a jącą  uroczystości. N a zakończen ie  chór 
z Ł ęk  D u k ie lsk ich  w y k o n a ł p ie śń  „P an  je s t  D obrym  P a s te rz e m ”.

N astępn ie  obie spo łeczności p a ra f ia ln e  spo tk a ły  się p rzy  w spó lnym  
sto le , w  sa li p a ra f ia ln e j. R ozm ow om  n ie  było końca. To sp o tk an ie  
przeciągnęło  się jeszcze n a  w ie le  godzin, w szyscy zeb ran i tw orzy li 
je d n ą  b ra tn ią  społeczność.

Pod p a tro n a te m  D obrego P as te rza , z rea lizow ała  się m o d litw a  
Jezu sa  C h ry stu sa  do Jego  O jca:

— S praw , „aby  w szyscy  s tan o w ili je d n o ” (J, 17,21).

M.S.
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Obiektywem przez 
nasze parafie

P ierw sza K om unia Św ięta  w  parafii 
pw . Im ien ia  Jezus w  Grudziądzu

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
w opracowaniu bpa M. RODEGO

Z
k upam i, m etro p o litam i, p a tr ia rc h a m i — m ogą zostać ty lko  
m nisi, w ięc będący  zak o n n ik am i (-* celibat).

A u to ram i k o le jn y ch  w ie lk ich  reg u ł zakonnych  by li: -> 
św . B en ed y k t z N u rsji, k tó ry  p ie rw szy  sw ój k lasz to r, w  
k tó ry m  zakonn icy  byli zobow iązan i m ieszkać  i żyć w ed ług  
przez  n iego op racow anej „k o n s ty tu c ji”, regu ły , założył w  
529 ro k u  n a  M onte C assino ; w  X  w. p o w sta ła  tzw . b ene­
d y k ty ń sk a  k o n g reg ac ja  k lu n ia c k a  (->- C luny), w  o p arc iu  o 
z re fo rm o w an ą  regu łę, n a w ią z u ją c ą  do je j p ie rw o tnego  u ję ­
c ia  i p o d d a jąc ą  się b ezp o śred n iem u  zw ie rzch n ic tw u  p a p ie ­
ża, a p rzy zn a jąca  p raw o  n o m in ac ji p rzeo rów  in n y ch  b e ­
n ed y k ty ń sk ich  k lasz to ró w  opatow i C luny, co było n ie w ą t­
p liw ie  ju ż  dow odem  cen tra liz ac ji i w ychodzen ia  spod  w ła ­
dzy jed y n ie  b isk u p a  o rd y n a riu sza ; p ow sta ły  te ż  w ted y  i po ­
w sta w a ły  późn ie j now e, in n e  k o n g r e g a c j e ,  np. kam e- 
dułów , ka rtu zó w , cystersów , w szelako  w ów czas, w  X  w . i 
w  k ilk u  następnych , n a jb a rd z ie j z n a n ą  b y ła  ko n g reg ac ja  
k lu n ia c k a  (-> kong regac ja ). W X I i X II w . pow staw ać  za­
częły now e zakony  i to  w  oparc iu  o n o w ą  regu łę , tzw . a u -  
gustyńską , a u g u sty ń sk ą  bo została  ona o p raco w an a  n a  p o d ­
s ta w ie  m yśli i pog lądów  ->■ św . A ugustyna , z aw arty ch  w  
jego  dziełach . Np. na leży  tu  w ym ien ić  w śró d  in n y c h : za ­
kony  augustianów , reg u la rn y ch  i p rem o n stra ten só w , jako  
też  spo łeczności — o ile  ta k  m ożna pow iedzieć — pół z a ­
konne, sem im onastyczne ,, m a jące  duże znaczen ie  i o d g ry w a­
jące  g ło śną  ro lę  w  okres ie  — k ru c ja t  — tzw . zakony  r y ­
cerskie, np . tem p la riu szy , k rzvżaków  i in . P o d k re ś lm y  tu  
też, że o b o k  zakonów  m ęsk ich  po w sta ły  i  p o w staw a ły  ta k ­
że zakony  żeńskie.

Wspomnieliśmy wyżej, że zakony powstawały też w 
przeszłości jako protest i do takich w średniowieczu po­
wstałych zakonów zaliczyć należy przede wszystkim tzw. 
zakony żebrzące, a więc utrzymujące się z kwesty, z otrzy­
mywanych ofiar, a mianowicie: franciszkanów, dominika­

nów , karm e litó w . M ożna te ż  pow iedzieć, że au to rem  regu ły  
fran c iszk ań sk ie j był -»■ św . F ran c iszek  z A syżu (-> F ra n ­
ciszkanie), reg u ły  d o m in ik ań sk ie j — -► św . D om in ik  (-»■ 
D om in ikan ie), a  k a rm e lick ie j, k tó re j ko le je  re a liz ac ji i ce­
le były  zu p e łn ie  od m ien n e  od w yżej w spom nianych , k rz y ­
żow iec B erth o ld  z K a la b rii (-» K arm elic i). P o d k reś lić  tu  
trzeb a , że d o m in ik an o m  p rzypad ło  w  u d z ia le  n ie s ła w n e  ich 
dzieło p rzew o d zen ia  -*  inkw izycja .

Do p rzes taw ien ia , p rzy n a jm n ie j części już  licznych  zako­
nów , k ie ro w an y ch  cen tra lis ty czn ie  i podpo rządkow yw anych  
w  zasadzie  pap ieżow i, z dz ia ła lności a sce tyczno -kon tem p la- 
cy jnej i ch ary ta ty w n o -o św ia to w o -w y ch o w aw cze j n a  zew ­
n ą trz , k o n k re tn ą  dzia ła lność  a k ty w n ą  w  o b ro n ie  in teresów , 
szeroko  rozum ianych , K ościo ła  R zym skokato lick iego  d o ­
chodzić poczęło w  X V  w ., a zw łaszcza w  X V I w . P rzyczyną 
był p o stęp u jący  ru ch  seku la ryzacy jny , hum an istyczny , e ­
m an cy p acy jn y  na  tle  p o w sta jące j spo łecznej w a lk i k las i 
dom agan ia  się d o konan ia  w  K ościele Z achodnim , Ł ac iń ­
skim , g ru n to w n y ch  re fo rm , a  w reszc ie  i sam a  —■ re fo rm ac ja  
L u tra , a  po tem  oddzie len ie  się A ng lii od R zym u i p o w sta ­
n ie  n iezależnego  K ościoła A ng likańsk iego  (->- K ościół A n­
g likańsk i). R ea lizac ji tego  zad an ia  w  ogólności, a  w  szcze­
gólności ro zw in ięc ia  a k c ji k o n trre fo rm acy jn e j m ia ł służyć 
p o w sta ły  w  1534 ro k u  zakon  j e z u i t ó w ,  k tó rego  zało­
życie lem  i tw ó rc ą  jego  regu ły  by ł — św . Ig n acy  Loyola 
(-> J e z u ic i) ; do k a sac ji jezu itów  doszło w  1773 roku, a  zno­
w u  d z ia ła lność  ich  zosta ła  w zn o w io n a  w  1814 roku). W 
o k re s ie  O św iecen ia  w  p rzysto sow an iu  się do now ych  p rą ­
dów  św ieck ich  obok sta ry ch , częściow o zaw sze przystoso­
w u jący ch  się  do now ych  czasów  i ich p rąd ó w  um ysłow ych  
i spo łeczno-ekonom icznych  powstawały też zupełn ie  nowe 
społeczności zakonne, spośród których tu  należy tytułem 
przykładu wymienić, nazywane teraz zgromadzeniami za­
konnymi, następujące: -* oratorianów, księży misjonarzy, -*



Z życia POLONIIW tym  roku miasto Puła­
ski, w  stanie Wirginia, ob­
chodzi setną rocznicę swego 
istnienia (24 lutego 1886 — 
24 lutego 1986). Przez cały 
rok trw ają  uroczystości zwią­
zane z tą  rocznicą. Na szcze­
gólną uwagę zasługuje kolek­
cja pam iątek po Kazimierzu 
Pułaskim  prezentow ana przez 
Muzeum jego imienia.

**

Badania am erykańskie w y­
kazały, że Polacy żyjący na 
obczyźnie są grupą im igran­
tów  o najtrw alszym  poczuciu 
narodowej tożsamości. Język 
i obyczaje przodków w  wie­
lu wypadkach przekazywane 
są z pokolenia na pokolenie 
aż do czwartej generacji, zaś 
związek z ojczyzną jest bar­
dzo ścisły.

Na świecie żyje około 15 
milionów Polaków, z czego 
dwie trzecie w  Północnej i 
Południowej Ameryce .

Em igracja rozpoczęła się 
wraz z pierwszym naro­
dowym powstaniem i exodu- 
sem wygnańców politycznych. 
W II połowie XIX wieku

przekształciła się w falę emi­
grantów „za chlebem”, w  po­
szukiwaniu lepszych w arun­
ków życia.

Największa liczba Polaków 
żyje w  Stanach Zjednoczo­
nych (około 12 min). Chica­
go, po Warszawie, jest d ru­
gim w świecie największym 
skupiskiem Polaków (ponad 
800 tys.). W Kanadzie miesz­
ka ponad 324 000 Polaków, w 
Brazylii — 84 000, w  Argen­
tynie — 120 000, v/ Australii 
— 110 000, Francji —
750 000, Wielkiej B rytanii — 
145 000, w  Niemczech Za­
chodnich — 132 000.

Są to, rzecz jasna, dane 
ogólne, zwłaszcza w  odniesie­
niu do społeczności polskiej 
w  Ameryce, gdzie nie zawsze 
można ustalić, czy ludzie Ci 
wciąż m ają poczucie tożsa­
mości etnicznej, czy też wszel­
kie więzy łączności z krajem  
i obyczajami przodków zosta­
ły już nieodw racalnie przecię­
te. W ynika stąd rozbieżność 
w ocenach co do rzeczywis­
tej liczby Polaków żyjących 
w  Stanach Zjednoczonych za­
wierająca się w  dużym  prze­

dziale liczbowym, od 3,5 min 
wg pesymistycznych danych 
aż do 12 m in podawanych 
przez optymistów.

W historii wielu krajów  po­
jaw iają się nazwiska w ybit­
nych polskich żołnierzy, po­
lityków, naukowców, inżynie­
rów i artystów . Do nich na­
leżą: Tadeusz Kościuszko i 
Kazimierz Pułaski — am ery­
kańscy bohaterow ie; Ignacy 
Domeyko, naukowiec, który  
był pionierem nowoczesnych 
m etod eksploatacji zasobów 
m ineralnych, a także organi­
zował badania naukowe i pro­
gram edukacyjny w  Chile; 
Józef Bem, generał, dowódca 
polskich, węgierskich i turec­
kich armii, głównodowodzący 
arm ii w ęgierskiej; Adam 
Mickiewicz, najw iększy pol­
ski poeta rom antyczny i Jó­
zef Conrad Korzeniowski, je­
den z największych pisarzy 
anglojęzycznych w naszym 
stuleciu.

Na swym ostatnim  spotka­
niu Stowarzyszenie Literac­
kie Kobiet im. Marii Konop­
nickiej w  Scranton wybrało 
nowe prezydium na następ­
ną kadencję. Omówiono pla­
ny  uczczenia 80 rocznicy po­
w stania stowarzyszenia zało­
żonego przez Biskupa F ran­
ciszka Hodura przy Katedrze 
Św. Stanisława w Scranton. 
Celem stowarzyszenia jest 
jak najlepsze poznanie tw ór­
czości literackiej Marii Ko­
nopnickiej, wielkiej poetki i 
patriotki, a także zaznajomie­
nie się z w ybitnym i osiąg­
nięciami literackim i innych 
polskich pisarek, zarówno 
dawnych jak i współczesnych, 
popularyzacja utworów w y­
bitnych polskich poetów, pro­
zaików, historyków i naukow­
ców, zwłaszcza żyjących w 
XIX i XX wieku; pielęgno­
wanie pamięci wybitnych ko­
biet, które przyczyniły się do 
postępu w dziedzinie praw  
obywatelskich dla kobiet w  
Ameryce i innych krajach.

A.K.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (1074)

redem pto rystów . A w  X IX  w. w śród  in n y ch  ró żn y ch  p a ra -  
zakonnych  zrzeszeń  p ow sta ły  znow u now e zg rom adzen ia  i 
s to w arzy szen ia  zakonne, ja k  np. S a lez jan ie , W erbiści, P a l­
lo tyn i, o jeszcze in n y m  p ro filu  życia  i d z ia ła n ia  tzw . —> 
in s ty tu ty  św ieck ie . I ten  k ie ru n e k  tw o rzen ia  now ych , p rzy s­
tosow yw anych  do now ych  w a ru n k ó w  życia  ludzi w spółczes­
ności zakonów , zg rom adzeń , s tow arzyszeń  zakonnych  i r e ­
fo rm o w a n ia  s ta ry ch  tr w a  w  K ościele R zym skokato lick im , 
bo K ościo ły  P raw o sław n e  w ie rn e  s ą  w  zasadzie  s ta ry m  
fo rm o m  życia  i d z ia łan ia  zakonnego  i w spółcześn ie , w ięcej
— u siłu je  się to  ju ż  bardzo  zróżn icow ane życie zakonne 
jeszcze b a rd z ie j z jed n e j s tro n y  u re lig ijn ić , odrodzić, a z 
d rug ie j u sku teczn ić  w  zew n ętrzn y ch  d z ia łan iach , czego m .in. 
dow odem  je s t d e k re t sobo ru  w aty k ań sk ieg o  II p t. O odn o­
w ie  życia  za konnego  z d n ia  28.X.1965 roku . W  w y n ik u  m oż­
n a  s tw ierdz ić , że is tn ie jące  obecnie  w  K ościele R zym skoka­
to lick im  zakony, zg rom adzen ia  zakonne, s tow arzyszen ia , in ­
s ty tu ty  itd ., itp . p o w sta ły  i p ow sta ją , d z ia ła ły  i d z ia ła ją  
albo  w  zasadzie  w  o p arc iu  o reg u ły : św . B azylego, św . B e­
ned y k ta , św . A ugustyna , św . F ran c iszk a  z A syżu, albo w  
op arc iu  o odnośne k o n sty tu c je  pap iesk ie , czy in n e  d ek re ty  
kościelne (rów nież lokalne), ró żn ią  się  zaś m iędzy  sobą  fo r ­
m a ln ie  p rzede  w szystk im  ro d za jem  sk ład an y ch  ślubów . 
M ianow icie  członkow ie i cz łonk in ie  zakonów  śc isłych  albo  
re g u la rn y ch  sk ła d a ją  ś lu b y  uroczyste  (-»■ ślub), zg rom adzen ia  
zakonnego, zw anego też k o n g reg ac ją  zakonną, sk ła d a ją  
śluby  p ro s te  albo zw ykłe, stow arzyszeń  zaś a lb o  to w arzy s tw  
ślu b y  p ry w a tn e , zw ane też racze j p rzy rzeczen iam i. N ow e 
zakony  ścisłe m ogą pow stać  jed y n ie  z po ręk i p ap ieża  lub  
je d n e j z Jego  d oczyw iście za Jeg o  zgodą kong regac ji, m ia ­
now ic ie  K ongregacjj Z akonów  i In s ty tu tó w  Ś w ieck ich  w  
Rzym ie, k tó re j w szystk ie  zakony  a k tu a ln ie  pod legają , zgro­
m ad zen ia  zaś I sto w arzy szen ia  ró w n ież  z p o ręk i b iskupa  
ordynariusza po uzyskaniu oczyw iście zgody papieża, p ra k ­
tycznie Jego odnośnej kongregacji, i niektóre z nich  podle­
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g a ją  o rdynariu szow i d iecezji, a  in n e  s ą  spod  jego w ład zy  
w yłączone. L ikw idow ać  zaś ju ż  is tn ie jące  społeczności z a ­
k o n n e  ogólnokościelne czy d iecez ja lne  m oże ty lk o  papież. 
T rzeb a  tu  jeszcze dodać, chociaż częściow o o ty m  ju ż  w y^ej 
ogólnie w spom niano , że n ie k tó re  zakony  są  spo łecznościam i, 
śc iśle  kon tem p lacy jn y m i, co znaczy, że celem  i zad an iem  ich 
członków  lub  członkiń , je s t w ła sn e  udo sk o n a lan ie  się p o ­
p rzez  ro zw ażan ia  teologiczne, m o d litw y  i różnego  ro d za ju  
p ra k ty k i ascetyczne i u m a rtw ia n ia , a  w  w y n ik u  w y p ra sza ­
n ia  rów n ież  ła sk  d la  ludzkości, d la  K ościoła, d la  sw ojego 
n a ro d u  i sw ojej O jczyzny z iem sk ie j; czynnym i, czyli poza 
w łasn y m  u d o sk o n a lan iem  się ich członków  lu b  członkiń, 
u d z ie la ją  się n a  zew nątrz , re a lizu jąc  w  sobie  dostępny  spo­
sób w  s to su n k u  do p o trzeb u jący ch  pom ocy bLiżmch treśc i 
uczynków  m iło s ie rn y ch  odnośnie  do  duszy  i do c ia ła ; m ie ­
szanym i, czyli tak im i, k tó re  łączą  k o n tem p lac ję  z z ew n ę trz ­
n ą  a k ty w n o śc ią  w  in n y  je d n a k  sposób niż p ie rw sze  i d ru ­
gie. W szyscy je d n a k  zakonn icy  i zakonnice, co też  ju ż  w y ­
żej zaznaczono, zobow iązan i są  oczyw iście p rzede  w szystk im  
do ko n sek w en tn e j re a liz ac ji r a d  e w a n g e l i c z n y c h .  S ą 
też zakony, ściślej k la sz to ry  tzw . k lau zu ro w e  czyli zam k ­
n ię te  (->■ k lau zu ra), do k tó rych  w yznaczonej części i '.erenu 
określonego  osobom  św ieck im , n iezakonn ikom  doń n ien a le - 
żącym  — w stęp  je s t w zbron iony , a le  i zakonnice, są  to  b o ­
w iem  z zasady  racze j już , w  k ażdym  raz ie  chyba w  w ię k ­
szości, zakony  żeńsk ie , n ie  m ogą po złożonych ś lu b ach  o­
puszczać te re n u  k lasz to rnego  (-> k laszto r). T u też  dodajm y , 
że w  sensie  śc isłym  zakony  są  m ęsk ie  a lb o  żeńsk ie  i tw o ­
rz ą  o rg an izacy jn ie  od rębne  w spó lno ty , a le  n a d to  is tn ie ją  
też i d z ia ła ją  tzw . trzec ie  zakony  (- 9- trzec i zakon), do k tó ­
rych  n a leż ą  zarów no  m ężczyźni, ja k  i kobiety , a le  tre śc i rad  
ew angelicznych  i zasad  zakonu  p rzy  k tó ry m  są  one zo rg a­
n izow ane re a liz u ją  oni pozosta jąc  w  św iecie  i zew nętrzn ie  
niczym  nie różnią od ogółu ludzi.
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W O K Ó Ł PŁO CKIEJ KA TED RY
D aw ne M azow sze zaw sze jakoś odstaw ało  

od pozostałych  ziem  polskich . Z arów no  w  
p ierw szych  w iekach  po C hrystu sie , ja k  i spo­
ro  później te n  obszar za W isłą u trzy m y w ał 
pew n ą  odrębność  i w sk u tek  tego p ozosta ­
w a ł też poza g łów nym i ośrodkam i k sz ta łto ­
w an ia  naszej państw ow ości.

Czy zaw iślańsk ie  ziem ie m azow ieckie  m ia­
ły w  ogóle szansę na  odegran ie  w ażk ie j 
ro li w  dzie jach  Polsk i?  R aczej nie, bow iem  
zn a jdow ały  się na  ru b ieży  w ie lk ich  w y d a ­
rzeń  w  naszej części E uropy , choć były 
obszarem  gospodarczo dość zasobnym . B rak  
było tu  tak że  w ie lk ich  p lem ion , k tó re  m ogły 
odegrać don iosłą  ro lę  tw órczą . T oteż w 
p ie rw sze j połow ie X  w . M azow sze zostało  
po p ro s tu  w łączone do p a ń s tw a  p ias to w sk ie ­
go, a dokonał tego  n a jp ew n ie j S iem om ysł, 
ojciec M ieszka I.

Do najznaczn ie jszych  ośrodków  M azow sza 
w łaściw ego  na leża ły  w  ty m  czasie P łock, 
W yszogród, C iechanów  i P u łtu sk . W jednym  
z n ich  zna jd o w ał się chyba głów ny m azo­
w iecki ośrodek  ku ltow y , k tó rego  do tąd  nie 
u dało  się usta lić . M ógł być n im  n a jp ie rw  
W yszogród, a po tem  P łock ; legenda m ów i
o ta k im  m ie jscu  w  C iechanow ie. P ozostałości 
św iadczą o is tn ien iu  m nie jszych  pogańsk ich  
o środków  w  Ł askarzew ie  k. G arw olina , w  
P łońsku  i w  w arszaw sk im  Jazdow ie . G dy 
m ow a o W arszaw ie, w a rto  p rzypom nieć  le ­
gendę um ieszcza jącą  okrąg  k u lto w y  na  N o­
w y m  M ieście, w  okolicy obecnego kościo ła 
N. M. P anny . W osta tn im  czasie zbadano  też 
dok ładn ie  w ażn y  ośrodek  k u lto w y  pogan  na 
w zgórzu  G aik  w  R adzikow ie k. C zerw ińska  
(woj. płockie).

W róćm y jed n ak  do sam ego P łocka. 
P ie rw szy  n iew ie lk i g ród  z d rew n ian o -z iem - 
nym  w a łem  p o w sta ł tam  w  X —X I w iek u  
n a  obszarze W zgórza T um skiego , a b ad an ia  
u jaw n iły  też is tn ien ie  X -w iecznego  ośrodka 
pogańsk iego  ze ś ladam i ofiar. N ie zapom i­
n a jm y  jed n ak , że w  IX  stu lec iu  w  sąs ied z tw ie  
M azow sza po jaw iło  się już ch rześc ijań stw o  
w  postac i ob rząd k u  słow iańsk iego , zan iesio ­
nego przez  M oraw ian  do k ra ju  W iślan , i że 
po jego u p ad k u  n iek tó rzy  z w ygnanych  d u ­
chow nych  m ogli znaleźć się n a w e t n a  M a­
zowszu.

O bszar m azow ieck i z pew nością  ob jęła  
ch ry s tian izac ja  k ra ju  za czasów  M ieszka I, 
ale m us ia ła  m ieć ona c h a ra k te r  p o w ierz ­
chow ny lub  też spo tykać  się z oporem  m ie j­
scow ej ludności. N ie zauw ażono bow iem  
żadnych  zm ian  w  sposobie g rzeb an ia  zm a r­
łych  (jednym  z dow odów  ch ry s tian izac ji jes t 
po jaw ien ie  się g robów  szk ie le tow ych  zam iast 
pochów ków  ciałopalnych). N ajw idoczn ie j p ro ­
ces szerzen ia  now ej w ia ry  p o stąp ił b ard z ie j 
nap rzód  dopiero  z chw ilą  u tw o rzen ia  d ie ­
cezji w  P łocku  oraz w  m ia rę  w zro s tu  ro li 
M azow sza za p an o w an ia  W ładysław a  H e rm a ­
n a  i B o lesław a K rzyw oustego  (w kró tce pow ­
s ta ła  d ru g a  d iecezja  w  P u łtu sk u ). W tedy 
to  w łaśn ie , w  d ru g ie j połow ie X I w ieku , 
P łock  s ta ł się siedzibą książęcą, a dzieln ica 
m azow iecka cieszyła się szczególnym i w zglę­
dam i obu w ładców , prze jśc iow o  w y su w ając  
się n a  czoło ziem  po lsk ich . W okolicy „sto­
łecznego” P łocka zw iększy ła  się w ted y  liczba 
cm en ta rzy  now ego o b rząd k u  w sk u tek  s ą ­
siedztw a k u rii b iskup ie j.

N a jd aw n ie jszy  P łock  ch rześc ijań sk i p o sia ­
d a ł dw ie p rzed ro m ań sk ie  budow le sak ra ln e . 
K ap lica  pałacow a n a  W zgórzu T u jnsk im  
po w sta ła  n a jp raw d o p o d o b n ie j za B olesław a 
C hrobrego  i po p rzebudow ie  n a  kośció ł św. 
W aw rzyńca  i W incentego  służy ła  b en ed y k ­
tynom , k tó ry ch  płock ie  opactw o założono 
w  p ierw szym  dziesięcio leciu  X I w ieku . K oś­
ciół te n  m ógł służyć za p ro k a ted rę . N a to ­
m ias t k am ien n a  ro tu n d a  zbudow ana została
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R e k o n stru k c ja  p ierw o tn e j k a ted ry  
ro m ań sk ie j w  P łocku

F ra g m e n t „d rzw i p łock ich” : 
bp A lek san d er z d iak o n am i

w  m ie jscu  k u ltu  pogańsk iego  n a  rozkaz  
M asław a, przejściow ego w ładcy  M azow sza w 
la tach  1037—47. C iekaw e, że ta  ro tu n d a  z 
ap sydą  i em p o rą  podobna je s t w łaśn ie  do 
kościołów  ob rząd k u  słow iańsk iego  b u d o w a­
nych  n a  M oraw ach . Is tn ie jący  w  n ie j g ro ­
bow iec m ógł zaw ierać  szczątk i Ju d y ty  
C zeskiej, m a tk i B o lesław a K rzyw oustego .

T ra d y c ja  podaje , że n a js ta rs z a  k a te d ra  
p łocka by ła  d re w n ia n a  i w ed le  G alla  A no­
n im a w  n ie j 'W ładysław  H erm an  pasow ał 
K rzyw oustego  n a  rycerza  w  1099 r., a póź­
n ie j sam  zosta ł tam  pochow any. O koło 1127 
r. spusztoszy li ją. P om orzanie . Sam o b isk u p ­

stw o płockie e rygow ano  w  1075 r., a
p ierw szym  rządcą  d iecezji narodow ści po l­
sk iej b y ł b iskup  S te fa n  w  końcu  tegoż s tu ­
lecia.

O w ie le  okazalszą k a te d rę  z kam ien ia  
w zniesiono za energ icznego  b isk u p a  p łock ie­
go A lek san d ra  z M alonne — w yb itnego  m e­
cenasa  sz tu k i pochodzącego z d iecezji L e- 
odium  (dzis. L iege w  Belgii). G łów ny  a rc h i­
te k t też chyba pochodził z p rzodu jącego  w te ­
dy w  sztuce zachodn ioeu rope jsk ie j k ra ju  nad  
Mozą. K o n sek rac ja  te j św ią ty n i — w iększej 
od ów czesnej k a te d ry  gn ieźn ieńsk ie j i w a ­
w elsk ie j — odbyła  się w  1144 r., a zachw y­
cony k ro n ik a rz  W incen ty  K ad łu b ek  p o ró w n y ­
w ał ją  ze św ią ty n ią  S alom ona. Z resz tą  za 
czasów  bp. A lek san d ra  ro m ań sk i P łock  sze­
roko  p ro m ien iow ał sw ą k u ltu rą  sa k ra ln ą , 
zaś o jego zw iązkach  z zag ran icą  św iadczą 
sprow adzone z Z achodu  rękop isy  w  zbio­
rach  b ib lio tek i k a te d ra ln e j.

W b u rz liw y m  X III  w. k a te d ra  uc ie rp ia ła  
m ocno podczas w a lk  i na jazdów , i w tedy  
dobudow ano do n ie j dw ie is tn ie jące  do 
dziś, zachodnie  w ieże. W sw ym  na jw cześ­
n iejszym , ro m ań sk im  kszta łc ie  p rz e trw a ła  
jed n ak  d łuże j od innych  po lsk ich  k a te d r , bo 
dopiero  od 1534 r. g ru n to w n ie  p rzeb u d o w a­
no ją  w  sty lu  renesansow ym . W śred n io ­
w iecznej św ią ty n i pogrzebano  n ie  ty lko  W ła­
dysław a H e rm an a  i B olesław a K rzyw oustego , 
lecz i k ilk u n a s tu  p ias tow sk ich  k s iążą t m a ­
zow ieckich. C ałkow itego  o d res tau ro w an ia  
k a te d ry  dokonano  n a  początku  obecnego 
stu lecia .

O w ysok ie j k u ltu rz e  ch rześc ijań sk ie j ro ­
m ańsk iego  P łocka  św iadczy poziom  w ielu  
w yrobów  arty s ty czn y ch  — zarów no  m iejsco ­
w ych, ja k  i sprow adzonych  um yśln ie  lub  
p rzekazyw anych  w  postac i darów . Z płoc­
k ie j p racow n i pochodzi s re b rn a  op raw a 
E w an g elia rza  k siężnej A nastaz ji (żony B o­
lesław a K ędzierzaw ego) z końca  X I w. oraz 
s r e b r n y ,  pozłacany  k ie lich  m szalny  i p a ten a  
z ok. 1239 r., u fu n d o w an e  p rzez  księcia  
K o n rad a  M azow ieckiego za zb rodn ię  na  
osobie k an o n ik a  p łockiego, ks. J. C zapli. 
S k a rb iec  k a te d ry  sk ry w a  szereg  podobnie  
cennych  p am ią tek  z te j św ie tne j d la  m iasta  
i d iecezji epoki — np. trzy  inne  k ie lichy  
m szalne, go tyck ie  o raz  tzw . „puszkę czer­
w iń sk ą ”, z aw ie ra jącą  część rom ańsk iego  
kie licha . Do na jcen n ie jszy ch  zalicza się r e ­
lik w ia rz  n a  czaszkę k ró la  B u rg u n d ii, św. 
Z y gm un ta  sp row adzoną w  1166 r. do P łocka 
z A kw izg ranu . R e lik w iarz  w  postac i p o ­
p ie rs ia  św iętego w ykonano  chyba w  K ra ­
kow ie, a o fia row ał go K az im ierz  W ielki, b o ­
w iem  rzeźb a  m a jego ry sy  i p ias tow sk i d ia ­
dem  n a  głow ie.

W śród tych  sk a rb ó w  sak ra ln y ch  b ra k u je  
n ie s te ty  o ryg ina łu  słynnych  „drzw i p łockich
— rzadk iego  dzieła  sz tu k i pow sta łego  ró w ­
nież za A lek san d ra  z M alonne. D ow odzi tego 
jego w yobrażen ie  n a  d rzw iach  zdobionych 
48 p łaskorzeźb ionym i p ły tam i. D rew niane , 
obite p ły tam i z b rązu  drzw i p łock ie  p o w sta ­
ły  w cześn ie j od gn ieźn ieńsk ich , bo w  la tach  
1152—54. B ezsporn ie  w y k azan o  ich m ag d e­
b u rsk ie  pochodzenie — tw ó rcą  by ł m is trz  
R iąu in  i jego pom ocnik  W aism uth . O becnie 
te m asyw ne  drzw i zdobią  sobór św . Sofii w  
ro sy jsk im  N ow ogrodzie. M im o licznych do­
m ysłów , ta jem n icą  pozostan ie  sposób w  ja ­
k im  ta m  się znalaz ły  ok. X V  w. A lbo pad ły  
łu p em  L itw inów  podczas jednego  z najazdów , 
albo  też by ły  da rem  d la  now ogrodzkiego 
księc ia  L ingw ena.

Do n ied aw n a  z resz tą  uchodziły  one za 
drzw i zdobyte  p rzez  N ow ogrodzian  w  szw edz­
k ie j S ig tu n ie  w  1187 r. — stąd  nazyw ano  
je „sig tu ń sk im i”, ty m  b a rdz ie j, że w  ś re d ­
n iow ieczu w ycię to  n a  n ich  k ilk ad z ie s ią t słów  
cyry licą . D opiero po o s ta tn ie j w o jn ie  u s ta ­
lono ich polskie, p łock ie  pochodzenie. N a j­
p ie rw  w  1971 r. polscy fachow cy  spo­
rządz ili ich kopię z tw o rzy w  sztucznych , a  
sześć la t  późn iej zdecydow ano o w y k onan iu  
b a rd z ie j au ten ty czn e j kopii z b rązu . Po 
k ilk u  la tach  p rac , w  końcu  1981 r . zaw isła 
ona w  p łockiej ka ted rze .

KRZYSZTOF GÓRSKI
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Jan. M atejko urodził się 24 
czerwca 1838 roku w  Krako­
wie, przy ul. Floriańskiej, w 
rodzinie nauczyciela m uzyki 
pochodzącego z Czech. W la­
tach 1852—58 uczył się w  
krakowskiej Szkole Sztuk 
Pięknych u Wojciecha Kor- 
nelego S tattlera  i u W łady­
sława Łuszczkiewicza, m ala­
rza i historyka sztuki. Po u- 
kończeniu studiów w  krako­
wskiej Szkole Sztuk Pięk­
nych przebywał krótko w  Mo­
nachium  i w  W iedniu. Po 
studiach powrócił na  stałe do 
Krakowa. W 1873 r. został 
dyrektorem  i profesorem 
Szkoły Sztuk Pięknych, po­
święcając się pracy pedago­
gicznej.

Pierwszym  płótnem  okre­
su pełnej dojrzałości artysty, 
otwierającym  serię najw aż­
niejszych obrazów historycz­
nych był „Stańczyk” , na­
dworny błazen Zygm unta I. 
Postać tę, k tórą odbarzył 
własnymi rysami, przedstawił 
pogrążoną w  głębokiej zadu­
mie podczas zabawy dwor­
skiej. W innym  obrazie, „Ka­
zaniu Skargi”, którego treścią 
są nigdy w  rzeczywistości 
nie wygłoszone, a pisane je­
dynie „Kazania sejmowe”, 
przedstaw ił Jan  M atejko nat- 
nionego kaznodzieję pod 
wpływem  przekazu poetyc­
kiego Adama Mickiewicza 
w  jego wykładach paryskich.

W dalszej twórczości Jana 
M atejki widzimy duże zain­
teresowanie epoką renesansu, 
a zwłaszcza m alarstwem  mis­
trzów włoskich. Znalazło to 
odbicie w  takich obrazach, 
jak: „Kopernik”, „Zawiesze­
nie dzwonu Zygm unta”, 
„Rzeczpospolita Babińska” . 
Powstały wówczas także m.in. 
„Batory pod Pskowem ”, „Bi­
tw a pod Grunwaldem ”, „Hołd 
Pruski”, gdzie artysta  przed­
stawił wydarzenie, które mia­
ło miejsce w  Krakowie za 
czasów Zygm unta I.

Osobną pozycję, bardzo 
ważną dla jego dorobku, sta­
nowią liczne znakomite por­
trety .

Jan M atejko w  swych dzie­
łach dawał wyraz własnym  
przepojonym  patriotyzm em  
przemyśleniom na tem at u- 
padku ojczyzny. Jego obrazy 
m iały służyć upowszechnie­
niu znajomości ku ltu ry  i hi­
storii Polski. Malarz zyskał 
swą twórczością podziw i u- 
znanie w  kraju  i za granicą.



I
j „Stańczyk” — postać nadw ornego błazna w yraża dra- 
i m at św iadom ego człow ieka, który wśród beztroskiego  

otoczenia w idzi nieuchronnie nadciągającą klęskę

„Z aw ieszenie dzwonu Zygm unta” — w izja  renesanso­
w ego społeczeństw a polskiego

„B itw a pod G runw aldem ” — najsłynniejszy obraz M a­
tejk i, ukazujący zw ycięstw o oręża polskiego nad Za­
konem Krzyżackim Autoportret nam alow any na rok przed śm iercią



SKARBY NASZEJ ZIEMI

Gród sprzed 2.500 lat w Biskupinie

S k a rb y  naszej ziem i — to nie 
ty lk o  w ęgiel, m iedź, s ia rk a  czy 
n a fta  — n a tu ra ln e  bogactw a n a ­
szej ziem i, lecz tak że  sk a rb y  w ie ­
dzy. W iedzy o przeszłości te r y ­
to rium , na  k tó ry m  ży jem y i ro z ­
pościera  się nasze państw o , o 
ty m  k to  i k iedy  je zam ieszk iw ał, 
ja k  w y g ląd a li ci nasi p ra p rz o d ­
kow ie, czym  się tru d n ili, jak im  
ho łdow ali obyczajom  oraz jak ie  
pozostaw ili po sobie ślady  i t r w a ­
łe p am ią tk i, n a  podstaw ie  k tó ­
rych  uczeni an tropo lodzy  i a rc h e ­
olodzy, badacze n a jd aw n ie jszy ch  
dziejów  ludzkości i to w arzy szą ­
cych je j p rzem ian , m ogą dziś od­
tw a rzać  w a ru n k i b y to w an ia  i 
rozw oju  społecznego naszych  od­
ległych poprzedn ików .

C iekaw e to  i u rzek a jące  s p ra ­
w y. To w łaśn ie  ci uczeni cof­
nę li początk i cyw ilizac ji ludzk ie j 
poza b ib lijn ą  d a tę  4.000 la t  p rzed  
naszą  erą . D zięki n im  w iem y 
dziś, że początk i p rocesów  u rb a ­
n izacy jnych  (rozw oju  m iast) w  
n iek tó ry ch  zak ą tk ach  św ia ta  n a ­
leży cofnąć o jeszcze jed n ą  
czw órkę tysiącleci, a  początk i 
spo łeczeństw  o ponad  pół m ilio ­
na  lat.

W iadom ości, k tó re  m am y o 
p ierw szych  m ieszkańcach  Polsk i, 
n ie  s ięga ją  w p raw d zie  aż ta k  d a ­
leko, a le  i one p o zw ala ją  na 
snucie  zupełn ie  rea ln y ch  p rz y ­

p u s z c z e ń  do tyczących tzw . późne- 
Ło~-?a.l lolitu tj. ok resu  sp rzed  
około ił.ucrS-lat,

N a js ta rsze  znale;:!, " r--^ k o śc i 
ludzk ich  na  te re n a c h  po lskich  
pochodzi z Ja sk in i M aszyckiej, 
położonej w  do lin ie  P rą d n ik a , u 
szczy tu  strom ego w zn iesien ia  w a ­
piennego, 150 m . pow yżej obec­
nego poziom u doliny. Na p o d ­
s taw ie  zachow anych  tam  45 
d robnych  u łam ków  kości u s ta ­
lono, że należą  one do typow ych 
p rzed staw ic ie li H om o sap iens 
(człow ieka m yślącego) i to  co 
n a jm n ie j do 16 osobników , w śród  
k tó ry ch  w yróżn iono  3 m ężczyzn,
5 kob ie t i 8 dzieci.

In n y  c iekaw y  ob iek t już o sad ­
niczy, o d k ry to  w  m iejscow ości o 
zabaw nej nazw ie C ałow anie w  
pow iecie o tw ockim , n iedaleko  
W arszaw y. T eren  te n  by ł ongiś 
łachą  rzeczną, k tó ra  na sk u tek  
zm iany  k o ry ta  W isły  zam ien iła  
się w  to rfow isko . P ierw szym i 
m ieszkańcam i łachy  byli ludzie, 
k tó ry ch  ściągnęła  tu  około 
9.000 la t p rzed  n. e. m ożliw ość 
ła tw ego  zdobycia su row ca k rz e ­
m iennego. K oczow ali oni tam  
praw dopodobn ie  sezonow o, w y ­
b ie ra jąc  p rzy  n isk ich  stanach  
w ody „b u ły ” m iejscow ego k rz e ­
m ien ia  narzu tow ego . S iadem  
ich p o b y tu  są  zachow ane w  n a j­
niższych w ars tw ach  trz y  k rz e ­
m ienice, tj. sk u p isk a  w yrobów , 
pó łw y tw orów  i su row ca  k rz e ­
m iennego. K ażda k rzem ien ica  b y ­
ła zapew ne u ży tk o w an a  p rz e z '  
jed n ą  rodzinę.

G odnym  uw agi znalezisk iem  
je s t też czaszka tzw . „dziew czyn­
k i z G rochow a”, znaleziona w  
trak c ie  robó t z iem nych. W ydo­

byto ją  z g łębokości 3 m. na  
te ren ie  o n a tu ra ln y m , n iezak łó ­
conym  uk ładz ie  w a rs tw  geolo­
gicznych. Z ask ak u ją ce  było, iż 
m im o sk ru p u la tn y c h  poszuk iw ań  
n ie  udało  się odnaleźć resz ty  
szk ieletu , an i żadnych  innych  
szczegółów  archeologicznych.

P on iew aż już na  p ierw szy  
rz u t oka odkrycie  w skazyw ało  
n a  bardzo  odległy w iek  zna le ­
ziska, ta jem n icza  czaszka sta ła  
się p rzedm io tem  s ta ra n n y c h  b a ­
dań. Z n a jąc  u k sz ta łto w an ie  n a j ­
b liższej okolicy, p rzy stąp io n o  do 
re k o n s tru k c ji w ydarzeń . Czaszkę, 
ja k  w ykaza ły  b liższe b ad an ia , 
znaleziono w  zag łęb ien iu  p iasków  
rzecznych. W ysun ięto  w ięc z tego 
w niosek , że je j w łaśc ic ie lka  
p raw dopodobn ie  u to n ę ła  i n ie ­
siona n u rte m  u tk n ę ła  w  jednym  
z zag łęb ień  dna. W tych  w a ru n ­
kach  in n e  części szk ie le tu  zosta­
ły oczyw iście rozproszone, bo ­
w iem  w  w odach  bieżących  p rz e ­
trw ać  w n ien a ru szo n y m  u k ła ­
dzie n ie  m ogły.

Z ko lei szczątk i k ostne  p o d d a ­
no szczegółow ej an a liz ie  a n tro ­
pologicznej. Specyficzne cechy 
w skazyw ały , że by ła  to czaszka 
dziew czynki w  w iek u  7—-9 la t. 
N a podstaw ie  zachow anych  f r a ­
gm en tów  kostnych  i w skazów ek  
an tropo logów  w y konano  n a s tę p ­
n ie  re k o n s tru k c ję  p la s ty czn ą  w y ­
g lądu  zew nętrznego  dziew czynki.
I oto —■ co m oże w ydać  się za ­
sk ak u jące  — okazało  się, że 
dziecko sp rzed  około 7.000 la t 
w yg ląda ło  zupełn ie  ta k  sam o, 
ja k  nasze dzisiejsze pociechy. 
J e s t to  z resz tą  zgodne z pog lą­
dem  naukow ców , k tó rzy  tw ie r­
dza, że w  ciągu  o s ta tn ich  
8.000—9.000 la t ty p y  an tro p o lo ­
giczne n ie u leg ły  zasadniczym  

zm ianom .

T ak  m usie li w ięc p raw d o p o d o ­
bn ie  w yg lądać  rów nież  m iesz­
kań cy  słynnego  w  całej E urop ie  
g rodu  sp rzed  2.500 la t o d k ry te ­
go przez po lsk ich  archeologów  
w  B iskup in ie . D ziało się to  w  
początku  la t trzy d z ies ty ch  n a ­
szego w iek u  podczas p rzep ro w a­
d zan ia  reg u lac ji rzek i G ąsaw k i 
w w oj. poznańsk im , k tó ra  łączy­
ła  w ie le  jezior, w  ty m  rów nież  
jezioro  B iskup iń sk ie , w  rozległy  
system  w odny. Spow odow ało  to 
obniżenie się poziom u w ody w  
ty m  jeziorze około 50 cm. P a ­
sące tam  k ro w y  dzieci z au w a­
żyły, w y sta jące  z w ody  rzędy  
pa li d rew n ian y ch , o czym  don io ­
sły m iejscow em u nauczycielow i, 
te n  zaś pow iadom ił p ro feso ra  
Józefa  K ostrzew skiego . O d k ry ­
cie okazało  się rew e lac ją  n a  
św ia tow ą skalę.

Po  odw odn ien iu  te re n u  w y ło ­
n iły  się za ry sy  g ro d u  sp rzed  
500 la t p rzed  n aszą  erą . W znie­
siono go n a  w ysp ie  o p o w ierz­
chn i ok. 2 ha. W nętrze  grodu  
zabudow ane by ło  ok. 110 n ie ­
m a l iden tycznym i dom am i, u sy ­
tu o w an y m i w zdłuż 11 ulic. C a­
łość otoczona b y ła  w a łem  ob­
ro n n y m  z b iegnącą  u jego p o d ­
nóża u licą  ok rężną . Do grodu  
p row adziła  ty lko  jedna b ram a  
zaopa trzona  w  m ocne, ob ronne 
w ro ta . Od b ram y  w iód ł p rzez  je ­
z iora  na  ląd  d rew n ian y  m ost na  
palach . To w łaśn ie  jego pozosta­
łości zauw ażyły  dzieci.

P ow ierzchn ia  każdego z do ­
m ów  w ynosiła  ok. 80 m. kw . 
S k ład a ły  się n a  n ią: za jm u jący  

cały  fro n t dom u w ąsk i p rz e d ­

sionek oraz duża izba, p rzed z ie ­
lona n iek iedy  śc ianą  n a  dw a 
pom ieszczenia. W jednym  z n a j­
dow ało  się u łożone z kam ien i 
palen isko , w  d ru g im  — d ługa 
d rew n ian a  prycza. Podłogę w y- 
lep ian o  gliną. Z d um iew ająca  
u rb a n is ty k a  i a rc h ite k tu ra  osied ­
la rz u ca ją  w ym ow ne św ia tło  na  
w iele zagadnień , a p rzede  w szy­
s tk im  św iadczą o znakom itym  
kunszcie  i o rgan izacji, u m ie ję ­
tności p lan o w an ia  o raz  podpo­
rząd k o w an ia  in d y w id u a ln e j in i­
c ja ty w y  po trzebom  ogółu.

O d k ry te  n a  te re n ie  osied la  w  
ogrom nych ilościach zaby tk i r u ­
chom e, p o zw ala ją  na  o d tw o rze­
n ie  try b u  życia, zajęć i obycza­
jów  jego  m ieszkańców . P o d staw ą  
ich b y tu  było ro ln ic tw o  i h o ­
dow la. W m n ie jszym  s topn iu  
łow iectw o, rybo łów stw o  i zb ie­
rac tw o . U p raw ian o  proso, psze­
nicę, jęczm ień, groch, bób, so ­
czew icę i rzepę  o leistą, a także  
m ak  i len. H odow ano św in ie , ko ­
zy, ow ce, konie  i psy. Po low ano  
n a  dziki, je len ie , n iedźw iedzie, 
ry sie , zające, bob ry , b o rsu k i i 
kaczk i. Z b ie ran o  rośliny  jad a ln e , 
lecznicze, z dzik ich  barc i w y ­
b ie ran o  m iód i w osk.

P osług iw ano  się też o ry g in a l­
nym i narzędz iam i, w śród  k tó ­
rych  należy  w ym ien ić  d rew n ian e  
rad ło  o raz  bezszprychow e koło 
do w ozu. Z iarno  m ielono w  k a ­
m iennych  n ieckow atych  żarnach . 
N a w ysok im  poziom ie s ta ła  p ro ­
d u k c ja  ceram iczna. R ozw inięte 
było p rzędza ln ic tw o  i tkactw o . 
U d erza ła  n a to m ia s t w y ją tkow o  
n iew ie lk a  ilość p rzedm io tów  z 
b rązu  i żelaza.

Ż aden  z ob iek tów  sp rzed  2500 
la t n ie  dosta rczy ł archeo logom  
ta k  bogatych  i w szechstronnych  
m a te ria łó w  źród łow ych  d la  p o ­
zn an ia  zagadn ień  osadniczych i 
gospodarczych , ja k  to odkrycie.

O siedle, ja k  stw ierdzono , u ­
legło w  czasie sw ego is tn ien ia  
d w u k ro tn y m  pożarom . P rzyczyny  
ich tru d n o  dociec, ta k  ja k  t r u ­
dno dojść pow odów  opuszczenia 
osady, poniew aż w  obręb ie  g ro ­
du  n ie  o d k ry to  zw łok łudzkich , 
k tó re  św iadczy łyby  o nag łe j za ­
g ładzie  m ieszkańców . Być może, 
że w łaśn ie  te n  d ru g i pożar w y ­
pędził ludność i zn iechęcił do 
p o w ro tu  n a  pogorzelisko.

N iem niej in te re su jące  są  w y ­
ko p a lisk a  p row adzone p rzed  
k ilk u n a s tu  la ty  w  W iślicy w 
w oj. k ie leck im . B adan ia  o d kopa­
nych ek spona tów  po tw ierdziły  
zarów no fa k t is tn ien ia  p ań stw a  
W iślan , ja k  i to, że g łów nym  
ich ośrodk iem  by ła  w łaśn ie  W iś­
lica, w cie lona  w  X  w iek u  przez  
M ieszka I do p a ń s tw a  p o lsk ie ­
go.

P rzy k ład y  podobnych  odkryć 
m ożna by m nożyć n a  setk i. 
W szystk ie  p o tw ie rd za ją  p raw dę , 
że P o lacy  m a ją  w łasną , bogatą  
p rah is to r ię  i p ra s ta rą  k u ltu rę .

E.S.
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P re h isto r ia

b ib lijn a

Pism o Ś w ięte  S ta reg o  T e s ta ­
m en tu  od p oczą tku  do końca  
p re z e n tu je  p rzede  w szystk im  
p ra w d y  re lig ijn e . N icią  p rz e ­
w odn ią  ty ch  p ra w d  je s t O b ie t­
n ica  Z baw ic ie la  i p rzy g o to w a­
n ie  ludz i n a  Jego  p rzy jśc ie . J e d ­
nocześn ie  B ib lia  opow iada o 
zw ykłym  życiu człow ieka, szero ­
ko p re z e n tu je  dz ieje  L udu  B o­
żego — Izrae la , jeg o  p raw o , zw y­
czaje  i obyczaje , w zlo ty  i up ad k i, 
n adz ie je  i zw ątp ien ia . M yśli Bo­
że są  w yrażone język iem  lu d z ­
k im  m n ie j lu b  b a rd z ie j do sk o n a­
le, w ed ług  s ta n u  w iedzy  o św ie- 
cie, uznanego  pow szechnie  w  
chw ili, gdy  p o w staw a ła  k o n ­
k re tn a  K sięga św ię ta , ale zaw sze 
z iarno  p ra w d y  o b jaw io n e j o tu ­
lone p lew ą lu dzk ich  słów  ja w i 
się zdrow e i n ien aru szo n e . O m a­
w ia jąc  k o le jn e  ok resy  h is to ry cz ­
nego ad w en tu  trw a jąceg o  od 
A dam a do C hry stu sa , trzy m ać  
się będziem y w spom iane j w yżej 
p rzew o d n ie j n ic i łączącej te  z ia r­
na  Boże, ta k  ja k  łańcuszek  ró ­
żańca  łączy poszczególne p a c io r­
ki. Dziś za jm iem y  się p re h is to r ią  
b ib lijn ą .

P re h is to r ią  b ib lijn ą  nazyw am y  
o lb rzym i ok res czasu, ja k i u p ły ­
n ą ł od u p ad k u  p ie rw szych  ro ­
dziców  w  ra ju  do chw ili pow o­
ła n ia  A b rah am a  n a  p ra o jc a  N a­
ro d u  W ybranego . N iek tó rzy  ucze­
n i u siłow ali te n  czas u ją ć  w  
do k ładne  d a ty  n a  pod staw ie  ge­
nealogii, czyli lis t p rzodków , 
k tó ry ch  to lis t zn a jd u jem y  k ilk a  
n a  k a r ta c h  B ib lii. Z tych  re je ­
s tró w  w iem y, że p ie rw szy  czło­
w iek  A dam  żył 930 la t, jego  syn  
S e t 912. a n a jd łu że j z ludzi żył 
M atuzalem , bo aż 969 la t! Na 
tych  w łaśn ie  sp iskach  o p a rty  je s t 
k a le n d a rz  żydow ski zb liża jący  
s ię  w  naszych  czasach  do d a ty  
sześciu  ty s ięcy  la t. R e je s try  te  
n ie  m ogą je d n a k  służyć za p o d ­
s taw ę  ob liczan ia  czasu, bo p o ­
d a ją  jed y n ie  n iek tó ry ch  p o to m ­
k ów  A dam a. M iędzy jed n y m  a 
d rug im  m ogły  u p ły n ąć  se tk i i 
ty s iące  la t. D zieje p rzed h is to ­
rycznego cz łow ieka  w  B ib lii m ie ­
szczą się w  p ie rw szych  jed en a s tu  
rozdzia łach  K sięg i R odzaju . O g ra ­
n icza ją  się  w  zasadzie  do trzech  
w y darzeń : re la c ji o K a in ie  i
A blu, obszerne j opow ieści o po ­
top ie  i ob razu  w ieży  B abel. 
K ró tko  o tych  w y d arzen iach .

K a in  i A bel. S ą to  p ie rw si 
sy n o w ie  A d am a  i Ew y. K a in  by ł 
ro ln ik iem ,' a A bel paste rzem . 
B rac ia  p o stan o w ili pew nego  r a ­
zu złożyć B ogu o fiarę . K ain  
o fia ro w a ł p łody  ziem i, a A bel 
b a ra n k a . Bóg n ie  p rz y ją ł o fiary  
K aina . W idocznie n ie  p łynę ła  ze 
szczerego serca . K a in  zam iast się

pop raw ić , zn ienaw idził m iłego 
Bogu n iew innego  A bla  i zw a­
b iw szy  po d stęp n ie  w  pole, za ­
b ił go rozpoczynając  ty m  sam ym  
n a  ziem i b ra to b ó jcze  w a lk i i 
m ordy . N iew inny  A bel je s t  f i ­
g u rą  i zapow iedzią  P a n a  Jezusa , 
k tó ry  zginie z r ą k  braci, a je ­
go k re w  zm yje w szystk ie  zb rod ­
nie. O pow ieść ta  m ów i nam , że 
ludzie  od początku  czuli p o trze ­
bę sk ład an ia  o fia r S tw órcy .

Potop . To op is s trasz liw ego  
k a tak lizm u , ja k i do tk n ą ł M ezo­
p o tam ię  ■— ko lebkę ro d za ju  lu d z ­
kiego. W ody po topu  zniszczyły 
na  ty m  te ren ie  w szelk ie  życie 
ludzk ie  i zw ierzę ta . O calał je d y ­
n ie  Noe z ro d z in ą  i z ab ran y m i 
n a  s ta te k  zw any k o rab iem , zw ie­
rzę tam i. P ism o  Ś w ięte  u w aża po­
to p  za bożą ka rę . „Noe, człow iek 
p ra w y  w yróżn ia ł się n ie sk az i­
te lnośc ią  w śró d  w spółczesnych  
sob ie  ludzi; żył s ta le  w  p rzy - 
ja z n i z B ogiem . A  Noe by ł o j­
cem  trzech  synów : Sem a, C ham a 
i J a fe ta . T ym czasem  z iem ia  zo­
s ta ła  sk ażo n a  w  oczach Boga. 
G dy Bóg zobaczył, że ludzie  po­
s tę p u ją  n iegodziw ie, rzek ł do 
Noego: „P ostanow iłem  położyć
k re s  is tn ien iu  ludzi, bo n a p e łn i­
li ziem ię w y kroczen iam i przeciw ’ 
m nie. Z a tem  zniszczę ich w raz  
z z iem ią. Ty zaś zbudu j sobie 
a rk ę  z drzew a... w  k tó re j się 
sch ron isz -’.

D ługo le tn ią  budow ę s ta tk u  w y­
k o rzy s ty w ał N oe do n aw o ły w a­
n ia  otoczenia, by się pop raw iło  
i naw róciło  do Boga. P rz e w ro t­
n i ludzie  śm ie li się  z Noego i 
n azy w ali g łupcem , co się boi j a ­
k iegoś B oga i b u d u je  s ta te k  z 
d a la  od m orza. G dy przyszed ł 
potop, było ju ż  za późno n a  po ­
p raw ę . S u ro w a  sp raw ied liw o ść  
B oga u su n ę ła  złych ludzi z po ­
w ie rzch n i ziem i. P o tom kow ie  N o­
ego n a  now o zasied lili M iędzy­
rzecze. Sem  dał początek  n a ro ­
dom  sem ickim , z k tó rych  w yw o­
dzą się ro d acy  C h ry stu sa . C h ry ­
stu s  je s t ja k b y  d ru g im  N oem , bo 
zbudow ał duchow ą arkę , czyli 
K ośció ł św ię ty  da jący  ocalen ie  
ludziom , by  n ie  zginęli w  fa lach  
po topu  — grzechu.

P rad z ie je  kończy opis budow y 
w ieży  B abel, k tó ra  w  zam ie rze ­
n iach  k o n s tru k to ró w  m ia ła  się­
gać  aż do n ieb a . P lan ó w  sw oich 
ludzie  ci n ie  zdo łali zrealizow ać, 
„bo Bóg p om ieszał im  ję z y k i” . 
K ie ru jący  budow ą pokłócili się 
i zan iech a li p rac , a m asy  ro b o t­
n ik ó w  rozeszły  się po całym  
św iecie  i od tam tego  czasu  m ó­
w ią  rozm aity m i językam i. T ak  
n ieu d o ln ie  s ta ra  się p is a rz  b ib ­
lijn y  w y jaśn ić  is tn ien ie  różnych  
języków . O becnie  często zjazdy 
p rzed s taw ic ie li w ie lu  naro d o w o ś­
ci o k reś la  się p rzenośn ie : „ is tna  
w ieża B ab e l”, bo tru d n o  się 
w szystk im  ze w szy stk im i p o ro ­
zum ieć. U rocza opow ieść o b u d o ­
w ie b ib lijn e j w ieży  p rzes trzeg a  
nas p rzed  pychą, zachęca do 
zgody i po słu szeń stw a  Bogu. 
P rzy p o m in a  też  fa k t p o tw ierd zo ­
n y  p rzez  b a d a n ia  lingw istów , że 
k ied y ś  ludzie  posług iw ali się 
je d n y m  język iem . R u iny  k ilk u  
w ież, podobnych  do te j o p isa ­
n e j w  B ib lii z n a jd u ją  się nie 
ty lko  w  M ezopotam ii. C złow iek 
zaw sze m arzy ł, by  dostać się do 
n ieba .

Ks. ALEKSANDER BIELEC i]

Dzieje cywilizacji (105)

lok a lizac ja  geo- 
da ta , ok res g ra ficzna , p o li­

tyczna

1905— 1907 R osja

1905—1907 P o lska

1905 Po lska

1905—1906 P o lska

1906—1907 P o lska

1905 P o lska  —
W arszaw a

1905—1912 P olska

1905 N iem cy

1906 X I P o lska

1906 P o lska

1906 P o lska

1907 F ra n c ja

1908 P ru sy

fak ty , w y d arzen ia

R ew olucja  b u rżu azy jn o -d em o k ra ty cz - 
n a  sk ie ro w an a  p rzeciw ko  feu d a ln y m  
re lik to m  w  po lityce  i gospodarce 
ro sy jsk ie j i p rzec iw  cara tow i. 
22 1 1905 r. — w  P e te rsb u rg u  „ K rw a ­
w a N iedz ie la” — m asak ra  ro b o tn i­
ków , d o k o n an a  p rzez  w o jsk a  ca r­
sk ie , bezp o śred n ia  p rzyczyna rew o ­
lucji. L iczne  s tra jk i , w ystąp ien ia  
ch łopsk ie  i b u n ty  żołnierzy . P o w ­
s ta n ie  ra d  delega tów  robotn iczych .

R ew olucja  1905—1907 n a  z iem iach  
po lsk ich  (g łów nie w  zaborze  ro sy j­
skim ) — w a lk a  o zn iesien ie  ucisku 
narodow ego, o au tonom ię , język  
po lsk i w  u rzęd ach  i szkołach, po ­
p ra w ę  w a ru n k ó w  ekonom icznych.

W  zaborze ro sy jsk im  w ybuch  s t r a j ­
k u  szkolnego: m łodzież p o rzuca  szko­
ły ro sy jsk ie  i b o jk o tu je  u n iw e rsy te t 
rosy jsk i.

L iczne s tra jk i n a  Ś ląsku , w  W ar­
szaw ie  i n a  M azurach .

L iczne d em o n s trac je  ro b o tn icze  w 
w ie lu  m iastach  K ró les tw a  Polskiego, 
zw łaszcza w  roczn icę  K rw aw ej N ie- . 
dz ieli (22 I i 1 m aja).

S tracen ie  n a  stokach  C y tadeli S te ­
fa n a  O krzei (lipiec) i M arc ina  K as­
p rzak a  (w rzesień).

W K rak o w ie  działa  założony z in i­
c ja ty w y  g ru p y  m a la rzy  i poetów  
m łodopolsk ich  k a b a re t  li te ra c k o -a r-  
ty styczny  Z ie lony  B alonik , m ający  
siedzibę  w k a w ia rn i J.A . M ichalika  
(Jam a  M ichalikow a).

A lb e rt E in s te in  ogłasza teo rię  
w zględności.

R ozłam  P P S  n a  P P S -L ew icę  i P P S - 
-F ra k c ję  R ew o lu cy jn ą  z J . P iłsu d ­
sk im  na  czele.

D ru k o w an y  ta jn ie  w  W arszaw ie  
ce n tra ln y  o rgan  P P S  — „R obo tn ik” 
— 'osiąga n a k ła d  40 tys. egz.: „C zer­
w ony  S z ta n d a r”, o rgan  S D K P iL  — 
osiąga  n a k ła d  17 tys.

Z aczyna u kazyw ać się  now y tygod ­
n ik  ilu s tro w an y  „Ś w ia t” (w sp ó łp ra ­
cu ją  p rzy  n im  m .in . R eym ont, S trug , 
N ałkow ska, M akuszyński).

A. L u m ie re  ro b i fo tog rafię  ko lo ro ­
wa..

S e jm  p ru sk i w y d a je  u s taw ę  o p rzy ­
m usow ym  w yw łaszczen iu  Po laków  
w  zależności od decyzji K om isji K o­
lon i zacy jnej.

W ilhelm  K onrad  R oen tgen , fizyk 
niem ., p ro feso r u n iw ersy te tu  w
S tra sb u rg u , w 1895 ro k u  o d k ry ł p rz e ­
n ik liw e n iew idzialne p ro m ie n ie ; la u ­
reat n a g ro d y  N obla w  ro k u  1901.

r * f



KAZIMIERY IttAKOWICZÓWNY
poezja dobroci i pacyfizmu

C y ta t zaczerpn ię ty  ze szk icu  J a n a  W itan a  o K azim ierze  
Iłłakow iczów nie , w  pe łn i odda je  k lim a t i w ym ow ę w ie rszy  te j 
w y b itn e j poetk i. A tm o sfe ra  ow ych s tro f  u rzek a  w  ty m  sam ym  
sto p n iu  oo p ięk n o  i g łęb ia  tw órczości S ta ffa , m oże je s t ty lko  
m n ie j posłuszna  rygo rom  k lasycznego w iersza , w ięcej w  n ie j 
„zaczepnoścd'1 i p rzeko ry . To n iesk ręp o w an ie  n a jle p ie j w y raża  
się  w  zask ak u jący m  ju ż  sam y m  ty tu łe m  w ie rszu  „W arsz ta to ­
w o ”, zam ieszczonym  w  tom ie  „S zep tem ”.

R y m  szarpie s t ru n y  sensu, 
r y tm  biegnie tue k r w i  s trużką,  
aż  naraz się pokręcą,  
naśmiecą, naplączą, naprószą, 
i  za  n im  w e z m ę  je  za łeb — 
j u ż  sensem  r y tm  w ykosz law ię ,  
a r y tm e m  n iedoskona łym  
całą k re w  sobie z  ż y ł  w y k rw a w ię .

T ak ie  w ejście , zadom ow ien ie  się w  poezji pozw oli Iłłak o w i- 
czów nie sw obodnie po ruszać się m iędzy s tro fą  k lasyczną  a 
w ie rszem  w olnym , m iędzy  poetycznością  a p rozą. Co zaś się 
tyczy  treśc i — sam o życie d osta rczy  poetce ta k  w ie lu  d o św iad ­
czeń i  w y n ik a jąc y ch  z n ich  przem yśleń , że złożą się  oin-e n a  
sw o is tą  — bo poe tycką  — filozoficzną  księgę.

K az im ie ra  Iłłakow iczów na  by ła  p o e tk ą  cz te rech  pokoleń. 
U rodz iła  się 6 lu b  19 s ie rp n ia  1392 ro k u  w  W iln ie  w  ro d z in ie  
in te lig en ck ie j. J e j dziec iństw o  naznaczone było p ię tn em  t r a ­
gedii. M a tk a  u m arła , gdy p rzyszła  po e tk a  by ła  jeszcze dziec­
kiem , o jciec zg inął w  ta jem n iczy ch  oko licznościach  zastrze lony  
pod  W ilnem  w  p rzed z ia le  pociągu. Od tego  czasu, aż  do 
chw ili zaop iekow an ia  się n ią  p rzez  Zofię z P la te ró w  Z yberk - 
-B u y n o w ą m a ła  K az im ie ra  w io d ła  tu łacze  życie dziecka cho ­
w anego  p rzez  o rd ynansów , k luczn ice  i p rostych , życzliw ych je j 
ludzi. Po  la ta c h  n ap isze  o ty m  w  „N iew czesnych  w y n u rz e ­
n ia c h ” : „dz iec iń stw o  m oje up ływ ało  pod zn ak iem  tra g e d ii s ie ­
ro c tw a  i pa to su  w ie lk ich  uczuć, za  w ie lk ich  n a  serce  dziec­
k a .” Ten. sm u tn y  o b ra z  „sierocej d o li” łagodziły  i k rzep iły  
„k ra jo b raz , zw ierzę ta  i s łużba , i im  też pośw ięciła  po e tk a  w ie ­
le sw ych  p ięknych  i m ąd ry ch  strof.

Z k lim a tu  i  a tm o sfe ry  m a ją tk ó w  ziem skich  B altyn  i S ta n is ­
ław ow o  koło K ras ław ia , po łożonych w  d aw n e j g u b ern i w ite b ­
sk ie j zrodził s ię  też  w ie rsz  „ In te r ie u r” :

Dzwonią , d zw on ią  w  bufecie kruche  fi liżaneczki .
N a  dole, na kam ien iach  k o ń  się szarpnął u  beczki,  
z  tarasu w c ho dz i  m g ła  i pachnie  łąką i rzeką...
A  dęby  s zu m ią  w ysoko, szeroko, a g w ia zd y  m ilczą  daleko,

daleko...

O braz  te n  d ługo będzie szed ł za n ią . P o e tk a  zab ie rze  go ze 
so b ą  do D żw ińska  i W arszaw y, F ry b u rg a , G enew y i P e te rs ­
b u rg a  a  tak że  do L o ndynu  i O ksfordu , gdzie w  la ta ch  1908— 
1909 ukończy  tam te jsze  ko leg ium  d la  cudzoziem ek. B ieg ła  zn a ­
jom ość an g ie lsk ieg o  um ożliw i je j s tu d ia  na  w ydzia le  an g lis­
tyk i U n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego , k tó re  ukończy  rów noleg le  
ze s tu d iam i po lon istycznym i, o trzy m u jąc  ab so lu to riu m  na  k ró t­
ko p rzed  w y b u ch em  I-e j w ojny .

R ok  1914 p rzyn iesie  poetce  now e, trag iczn e  dośw iadczenia . 
B ędąc sa n ita r iu sz k ą  fro n to w ą  w  ro sy jsk ie j czołów ce s a n i ta r ­
n e j pozna b ezm ia r ludzk iego  c ie rp ien ia , z rozum ie  okruc ieństw o  
w o jn y  o raz  je j bezsens, a  ta k ż e  rów ność w szystk ich  w obec 
c ie rp ie n ia  i  śm ierc i. Z koszm aru  tych  la t  zrodzi, s ię  w  n ie j 
g łęboka po trzeba  dobroci i pacyfizm u. Z w o jn ą  i p rzem ocą 
Iłłak o w iczó w n a  n ie  pogodzi się  n igdy!

D a te m u  w y raz  w ie lo k ro tn ie  zarów no  podczas p ierw szej, ja k  
i d ru g ie j w o jn y  św ia tow ej, a  także  w  czasie d ram aty czn y ch  
w y d arzeń  poznańsk ich  w  czerw cu  1956 roku . („S tało  się  m oje 
se rce  ja k  w osk  to p n ie jący ”, „P o łó w ”, „R ozstrze lano  m oje se r­
ce”)

Chciałam o k u l tu rze  napisać  
napra w dę  in teligentnie ,  
lecz zaczęły  ku le  świstać  
i s zyb y  dygotać i  pękać.

„Pochyli łam  się” — ja k  każe  przepis  — 
nad d z ie ja m i dwudzies to lecia ,  
ale z  pióra k lek s  czerw o n y  zleciał  
i k a r tk i  ktoś k rw ią  pozlepiał.

R y m  się na g ro m a dkę  zw lók ł ,  
je s t  go dosyć... T y le  pokoleń...
L ecz  zb ryzgano  m ózg iem  b ru k

K azim iera  Iłłakow iczów na, zd jęc ie  pochodzi z tzw . A lbum u S taffa  
a  z n a jd u je  się w  w arszaw sk im  M uzeum  L ite ra tu ry

i bruk  się w z d y m a  powoli.
Myśleć zaczął,  choć ledw o się dźw iga  
i do za p y ta ń  ośmiela  —
— „czem u zaw sze  rządzi in teligent,  
a do ro b o tn ik ó w  się s trze la?”

N ie m y  dotąd w a rk n ą ł  koci łeb, 
splunęła  granitow a kostka:
„ Z n o w u śm y  się dali w ziąć  na lep, 
położono nas  — ja k  za w sze  — m o s te m .”
A  ja  na t y m  m oście  ja k  kiep  
do essayu oczy przysłaniam.
K re w  nie p łyn ie  już ,  ju ż  ty l k o  skrzep...  
Rozstrze lano  m o je  serce w  Poznaniu.
O kulturze.. .  Próba w zn io s łych  syntez,  
a r tys tycznych  in tu ic j i  zgranie...
Ja nie mogę... A n i  k w a r ty ,  ani k w in ty .  
Rozstrze lano  m o je  serce w  Poznaniu.
N i gorące ono, ni z im ne .
S zkoda  kul. S zkoda  lekó w  na nie.
Moje serce  — w sza k  to ty lk o  rymy...  
R ozstrze lano  m o je  serce w  Poznaniu.

(1956)

O kres m iędzyw o jenny  spędzi Iłłak o w iczó w n a  w W arszaw ie. 
Tu, n a  P ow iślu  zna jdz ie  sw ój dom . T u  w ła śn ie  oo ty dz ień  b ę ­
dzie u rządzać  s ły n n e  lite ra c k ie  „ p ią tk i I łły ”. Jed n o cześn ie  zaś 
w  la ta c h  1918—1926 p o d e jm ie  p racę  w  ów czesnym  M in is te rs­
tw ie  S p ra w  Z ag ran icznych , zaś od ro k u  1926 do 1935 p e łn ić  
będzie  fu n k c ję  se k re ta rz a  osobistego m arsza łk a  P iłsudsk iego  w  
M in iste rs tw ie  S p ra w  W ojskow ych. W ro k  po tem  w róc i do MSZ 
ja k o  u rzęd n ik  do sp ec ja ln y ch  p o ruszeń  p rzy  G ab in ec ie  M in is­
tra , ”

(cdn.)
ELŻBIETĄ DOMAŃSKĄ
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KWIATY
psycho  -  za bawa

Kwiaty — symbol sympatii, szacunku, uznania — mogą 
również posłużyć jako „pomoc naukowa” do psycho-zabawy. 
Stoisz przed wystawą pełną kwiatów, gama kolorów ogrom­
na. Jaki wybierzesz — chodzi o jego kolor — ten powie Ci, 
jaka jesteś.

Jeśli kolor kwiatu, który podoba Ci się najbardziej, jest:

ciemnoczerwony — znaczy to, że jesteś osobą energiczną 
cechuje Cię optymizm, ufasz własnym  siłom. Bywasz impul­
sywna, czasem lekkomyślna.

niebieski — największym i Twoimi atutam i są: spokój, zrów­
noważenie, dobroć. Jesteś uczynna i skromna. Ale łatwo się 
obrażasz, co u trudnia  Ci kontakty  z otoczeniem.

zielony — w  ocenie postępowania Twoich bliskich potra­
fisz zdobyć się na tolerancję. Lubisz spokój i porządek. Stro­
nisz od plotek, nie jesteś wścibska. Twoja słabość to niezde­
cydowanie, kłopoty z podejmowaniem decyzji.

żółty — jesteś bardzo pracowita, cierpliwa, wytrw ała. Po­
trafisz poradzić sobie z trudnym i naw et problem am i życio­
wymi, jesteś praktyczna,, żądna wiedzy. Masz tylko trochę 
za mało wyrozumiałości dla bliskich.

lila — takt i dyplomacja, to Twoje najw iększe życiowe 
atuty. Jesteś ruchliwa, masz dobry refleks, ale jesteś trochę 
za bardzo gadatliwa. Nierzadko lekkomyślna.

różowy — należysz do osób cichych i spokojnych. Jesteś 
oszczędna, dla otoczenia pobłażliwa. Kochasz dom i dzieci. 
Ale miewasz też swoje kaprysy.

biały — patrzysz na życie realnie. Jesteś szlachetna, do 
otoczenia masz serdeczny stosunek. Pracujesz zrywami, łatwo 
wpadasz w  zapał, ale i szybko on m ija. W miłości bywasz 
lekkomyślna.

jasnoczerwony — jesteś wieczną entuzjastką. Masz ogrom­
ną fantazję. Lubisz marzyć. Jesteś uczynna i uprzejma, za­
wsze mile uśmiechnięta.

pomarańczowy — chcesz być kimś za każdą cenę. Po tra­
fisz być bezwzględna. Jesteś agresywna, zarozumiała i bar­
dzo pewna siebie. Lubisz dostatek, a z raz obranej drogi łat­
wo nie ustępujesz.

brązowy — jesteś praktyczna, rozsądna, rzeczowa. Ale je­
steś też zapominalska, lubisz się spóźniać, czasem bywasz 
kłótliwa.

I.JURGIELEWICZOWAO crtopcu^tóry szukał domu
Spytała obojętnie:

— Cóż to za p ies?
— To K iw aj. Z nalaz łem  go... 

by ł głodny...
C io tka  n ie  odezw ała się, a  

ch łopcu zrobiło  się bardzo  sm u t­
no. W yszedł do sien i i u s iad ł n a  
p rogu  ganku . P am ela  gdzieś zn i­
k ła , K iw aj jed n ak  znalazł się k o ­
ło n iego n a ty ch m ias t. C hłopiec 
o b ją ł psa w pół. poczuł rę k ą  jego 
bijące  serce.

D zień się k o ń c z y ł  i nadchodził 
w ieczór. B ył p ięk n y  i p ach n ia ł 
w iosną. Z achodzące słońce p rz e r ­
w ało  ch m u ry  i różow y p rom ień  
ośw ietlił s ień  m ocnym  b laskiem . 
Z azw yczaj p an o w ał tu  pó łm rok , 
te ra z  zaś w idać  było każd y  sęk
i każd ą  szparę. K tóż to  jed n ą  z 
desek  ta k  podk reś lił?  P io tru ś  
zm arszczył b rw i. D eska w y g lą ­
da ła  dziw nie. Ja k ie ś  znak i, r y ­
sow ane w ęglem , czy co? A m o­
że lite ry ?  No, oczyw iście że li te ­
ry! T ylko d la tego  tru d n o  je ro z ­
poznać, że n iezda rne . N a począt­
ku  je s t „m ”, to  oczyw iste . A po­
tem  „o”, czy „a” ? C hyba „a”? N a 
pew no  „a”. I P io tru ś  p rzeczy ta ł 
p ie rw szy  w y raz  „m am o”. D rugie  
słow o było dłuższe, a le  rów no 
nap isane , w ięc d a ł sobie z n im  
ra d ę  od razu : „zostaw iłam ”. D al­
sze odczy tyw an ie  s taw ało  się co­
ra z  tru d n ie jsze . L ite ry  sk ak a ły

w  różne s trony , jak b y  ręk a , k tó ­
ra  je k reś liła , d rża ła  ze s tra ch u  
czy z pośpiechu . A  w  d o d a tk u  w 
śro d k u  nap isu  tk w ił sęk i p rzesz­
kadza ł. P io tru ś  s ta ra ł  się słow a 
odgadnąć, a le to się n ie u d a ­
w ało, rozpoznaw ał w ięc każdą  
lite rę  osobno. I dopiero  po d łu ż­
szej chw ili z rozum iał, że było n a ­
p isane: „w n ieb iesk im ”.

„Tu je s t b łąd  — p o m y śla ł — 
w po w in n a  być osobno”, te ra z  
zostaw ał ty lko  jed en  w yraz, ale 
jak iś  dziw ny. P io tru ś  ogrom nie 
się nad  n im  nam ęczył, w yglądało  
to  jakoś bez sensu : „k łębusz”?

N a pew no  m iało  być w  „k łę- 
b u szk u ” — dom yślił się — ale 
dlaczego nie skończone?  I k to  to 
nap isa ł?

N agle przyszło  m u na  m yśl, że 
przecież m ogła to zrobić k tó ra ś  
z dziew czynek. W padł do izby.

— C iotko M arto! C iotko M ar­
to! T am  je s t napisane...

— Co? Czego chcesz?
— W sieni! T am  jes t napis! 

Może to K asia?
C io tka  M arta  zerw ała  się. P io ­

tru ś  c iągną ł ją  za rękę.
— Czekaj... oku la ry ! Gdzież są 

m oje o k u la ry ?
— Nie trzeb a . J a  p rzeczy tam .
— Ale ja m uszę sam a. P oszu­

kaj!
P io tru ś  znalazł oku lary  w 

m gn ien iu  oka. O boje skoczyli do 
sieni —■ i c io tka szep tem  odczy­
ta ła  n ap is  na  desce. Ze w z ru ­
szenia n ie  m ogła w ydobyć głosu.

— K to  to  p isał?  K to  to p isa ł?
— p y ta ł P io tru ś.

— K asia.
— N a pew no?
— T ak. P rzecież poznaję  je j li­

tery . P io tru s iu  — cio tka M arta

ścisnęła  chłopca za rękę  — P io­
tru siu ! Czy rozum iesz? O na na 
pew no zostaw iła  ja k ą ś  w ia d o ­
mość. O tym , gdzie są , gdzie 
poszły!

— W ty m  k łębuszku?
— W łaśnie. W n ieb iesk im . Ja  

go p am ię tam , zaw sze by ł w  cza r­
n y m  p u de łku , to  pudełko  zn a la ­
złam  po p rzy jśc iu  n a  podłodze. 
Schow ałam  je do szafy.

P io tru ś  w b ieg ł do izby. O tw o­
rzy ł szafę. C io tka  sięgnęła  po 
czarne pudełko . A le n ieb iesk iego  
k łębuszka  w  n im  nie było.

S zu k a jm y  — pow iedzia ła  c io t­
k a  — m u sia łam  go w sadzić  
gdzieś indziej.

S zuka li oboje: w  szafie, na
półkach , w  szu fladach . Spieszyli 
się bardzo , bo zap ad a ł m rok . 
W reszcie zrob iło  się zupełn ie  
ciem no.

— Z n ajd z iem y  go ju tro  — po­
w ied z ia ła  c io tka  z o tuchą  — zda­
je  się, że oprócz jedzen ia  n ic  tu  
n ie  zginęło. B ędę m usia ła  do 
ju t ra  w y trzym ać.

— A le to  je s t tru d n o  — w es­
tc h n ą ł P io tru ś. P o tem  ośw iad­
czył pow ażnie: — T a K asia  je s t 
m ąd ra , p raw d a?

cdn
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Rozmowy 

z Czytelnikami

„Od pew nego czasu — pisze 
p. Zygm unt L. z Kartuz — jestem  
prenum eratorem  i czytelnikiem  
W aszego czasopism a. N ie potra­
fiłem  n iestety  w yrobić sobie 
jasnego poglądu odnośnie tego, 
czym różni się K ościół Polsko- 
katolicki od K ościoła Rzym sko­
katolickiego. D latego zwracam  
się z prośbą o w yjaśnienie mi 
następujących problem ów:

Czy w  w ym ienionych przeze 
m nie Kościołach istn ieją jakieś 
zasadnicze różnice dotyczące na­
uki w iary i moralności chrześ­
cijańskiej oraz spraw ow ania sa ­
kram entów  św iętych, odpraw ia­
nia M szy św . i innych nabo­
żeństw ? Jakim i zasadam i kieru­
je się K ościół P olskokatolicki 
odnośnie m ałżeństw a chrześci­
jańskiego i czy ludziom, którzy 
po uzyskaniu rozwodu zawarli 
powtórny zw iązek w  Urzędzie 
Stanu C ywilnego, zam knięty 
został dostęp do sakram entu  
m ałżeństw a? Czy każdy, bez w y ­
jątku, zostać może w yznaw cą  
Kościoła Polskokatolickiego? A 
jeżeli tak, to jakie m usi spełnić  
warunki, by zostać przyjęty do

tej społeczności? Czy to prawda, 
że K ościół W asz nie uznaje pa­
pieża za głow ę K ościoła po­
w szechnego oraz na czym opiera 
takie w łaśn ie przekonanie?

B yłbym  bardzo wdzięczny, gdy­
by Redakcja zechciała zam ieścić 
w yjaśnienia na przedstawione 
problem y w  rubryce, w  której 
Duszpasterz odpowiada czytel­
nikom ”.

S zanow ny P an ie  Zygm uncie! 
O gólnie m ów iąc, w  sp raw ach  
w ia ry  i m oralności — stosow nie 
do zasady  sfo rm u ło w an e j przez 
św . W incentego z L e ry n u  ( |  oko­
ło 450 r.) — „ trzy m am y  się tego, 
co w szędzie, co zaw sze, co przez 
w szystk ich  było  w y znaw ane; to 
je s t bow iem  p raw d ziw ie  i rze ­
czyw iście k a to lick ie”. S tą d  też 
uzn a jem y  ka to lick ie  p raw d y  w ia ­
ry  i m oralności, m ające  sw e źró ­
dło w O b jaw ien iu  Bożym  — w 
P iśm ie  św . i w  T rad y c ji. Zgod­
n ie  z n a u k ą  N owego T e stam en tu  
oraz tra d y c ją  p ierw szych  w ie ­
ków , K ościół P o lsk o k a to lick i 
uzn a je  siedem  sak ram en tó w , a 
m ianow icie : C hrzest, B ierzm ow a­
nie, E u ch ary s tię , P oku tę , N a­
m aszczenie C horych, K ap łań stw o  i 
M ałżeństw o przez  k tó re  —  zgodnie 
z w o lą  Jezu sa  C h ry stu sa  — doko­
n u je  się n asze  uśw ięcenie , zbaw ie­
nie. N a to m iast li tu rg ia  S a k ra m e n ­
tów  i M szy św . o raz  pozostałych  
posług  re lig ijn y ch  n ie  różn i się w  
zasadzie od tych  sam ych  posług 
udz ie lanych  w  K ościele R zym sko­
kato lick im . Is tn ie je  jedyn ie  ró żn i­
ca odnośnie fo rm y  sa k ra m e n tu  
poku ty . Bo zam iast spow iedzi 
in d y w id u a ln e j (odp raw iane j p rzed  
k ap łan e m  w  k o n fes jo n a le  — na 
ucho), w  n aszy m  K ościele obo­
w iązu je  spow iedź ogólna, w  cza­
sie k tó re j w ie rn i w y zn a ją  sw oje 
g rzechy  p rzed  B ogiem ; k ap łan  
udzie la  im  ty lko  rozgrzeszen ia . 
Od początku  is tn ien ia  naszego 
K ościoła, M sza św. i sa k ra m e n ty  
sp raw o w an e  były  w  zrozum ia­

ły m  d la  w szystk ich  języku  o j­
czystym . W okresie  m iędzyw o­
jen n y m  było to  często o kaz ją  do 
p rześ ladow an ia  naszych  księży  
p rzez  duchow ieństw o  rzy m sk o ­
kato lick ie , o raz  po lic ję  sa n a c y j­
ną . B ow iem  sp raw o w an ie  ob­
rzędów  re lig ijn y ch  w  innym  ję ­
zyku niż łac in a  było w ów czas 
w  Polsce zabron ione. S ta ran o  
się n aw e t p rzekonyw ać  naszych  
ro d ak ó w  (jeszcze w iele  la t po
II  w o jn ie  św ia tow ej), że M sza 
św. o d p raw ian a  po po lsku  je s t 
n iew ażna. Je d n a k  po II  Soborze 
W aty k ań sk im  rów nież  K ościół 
R zym skokato lick i w p ro w ad ził do 
litu rg ii język i narodow e.

P odobn ie ja k  w szystk ie  K ościo­
ły  ch rześc ijań sk ie , rów nież  K o­
ściół P o lsk o k a to lick i sto i n a  
s tan o w isk u  n ie rozerw alnośc i 
zw iązku  m ałżeńsk iego . P rzek o ­
nan ie  tak ie  o p ie ra  n a  słow ach 
Z baw iciela , k tó ry  pow iedzia ł: 
„Co ted y  Bóg złączył, człow iek 
n iech a j n ie  roz łącza” (M t 19,6). 
J e d n a k  n aw e t n a u k a  o b jaw iona  
dopuszcza pew ne  w y ją tk i w  
ty m  w zględzie. Bo „chociaż... N o­
w y  T es tam en t głosi n ie ro ze rw a l­
ność m ałżeństw a, w... dw óch 
p rzy p ad k ach : n ie rząd u  s tw ie r­
dzonego i udow odnionego  i za ­
sadn iczej ak ty w n o -w ro g ie j ro z ­
b ieżności ideologicznej m ałżeń ­
stw o ch rześc ijań sk ie  m oże być 
rozw iązane, a  do tychczasow i m a ł­
żonkow ie m ogą zaw rzeć now y 
zw iązek  m a łżeń sk i i to  rów n ie  
legalny,... ja k  po p rzed n i” (Bp 
M. R ode: „Ideologia spo łeczna
N ow ego T e s ta m e n tu ” — W arsza­
w a 1976, to m  II, s tr. 212). W  
ta k im  p rzy p ad k u  (w oparc iu  o 
orzeczenie sąd u  państw ow ego) 
S ąd  K ościelny  stw ierdz ić  m usi 
trw a ły  ro zk ład  poprzedn iego  
zw iązku. B y zaś um ożliw ić t a ­
k im  ludziom , k tó rzy  zaw arli n o ­
w y zw iązek  cyw ilny , sąd  te n  
w y d a je  zezw olenie n a  zaw arcie  
sak ram en tu  m ałżeństw a. T ru d n o  
bow iem  p o d trzy m ać  fikc ję . Sąd

K oście lny  może to  je d n a k  uczy­
nić ty lko  w  w  s to su n k u  do w y ­
znaw ców  naszego K ościoła.

W yznaw cą K ościoła P o lsk o k a­
to lick iego  zostać m oże każdy  
człow iek ochrzczony, k tó ry  zde­
cydu je  się b ra ć  udzia ł w  życiu 
litu rg iczn y m  k tó re jk o lw iek  z n a ­
szych p a ra f ii oraz k o rzystać  z 
sak ram en tó w  św iętych . N a to ­
m ia s t żadne inne  fo rm alności nie 
są  w ym agane. N ajb liższa  K a rtu z  
p a ra f ia  p o lskoka to licka  zn a jd u je  
się w  G dyni p rzy  ul. W arszaw ­
sk ie j 7. T am  m ożna się udać w 
k tó rą ś  n iedzielę  n a  nabożeństw o
i naw iązać  k o n ta k t z K siędzem  
Proboszczem .

K ościół P o lskokato lick i, podo­
bn ie  ja k  w szystk ie  inne  K ościoły 
ch rześc ijań sk ie  (p raw osław ny , a n ­
g likańsk i, ew ange lick i i s ta ro k a ­
tolicki), n ie  u zn a je  zw ierzchności 
pap ieża  nad  ca łym  K ościołem  
pow szechnym . B ow iem  — w ed ług  
n au k i ob jaw ione j — głow ą n a d ­
przy rodzonej in s ty tu c ji, ja k ą  jes t 
K ościół, m oże być ty lk o  sam  J e ­
zus C hrystu s. P o d k re ś la  to z n a ­
c isk iem  św. P aw eł, gdy pisze: 
„W szystko (Bóg) po d d a ł pod  n o ­
gi jego, a jego sam ego u s ta n o ­
w ił p onad  w szystko  G łow ą 
K ościo ła” (Ef 1,22;. N ieco zaś d a ­
le j te n  sam  A posto ł zachęca, 
„abyśm y, będąc  szczerym i w  m i­
łości, w z ra s ta li pod k ażdym  
w zg lędem  w  niego, k tó ry  jes t 
G łow ą, (tj.) w  C h ry s tu sa ” (Ef
4,15). P ap ież  je s t ty lk o  zw ierz ­
ch n ik iem  K ościoła R zym skokato ­
lickiego i za tak iego  u z n a ją  go 
w szystk ie  K ościoły ch rześc ijań ­
skie. D arzą  go też na leżnym  m u 
szacunkiem .

K orzystając z okazji, łączę dla  
Pana i w szystk ich  naszych Czy­
teln ików  serdeczne pozdrow ie­
nia w  Jezusie Chrystusie

DUSZPASTERZ

Napój ratujący życig (1)
W p ań stw ach  uprzem ysłow ionych  b iegunka 

je s t po chorobach  dróg oddechow ych, n a j­
częstszym  pow odem  p rzy jm o w an ia  n a j­
m łodszych dzieci do szp ita la . N ie ty je  jed n ak  
sam a b iegunka  je s t g roźna  d la  dziecka, co 
jej sk u tk i — w yw ołane  p rzez  n ią  odw odn ie­
nie organizm u. W iadom o bow iem , że gdy 
organ izm  s trac i zby t dużo p ły n u  i nie 
uzupe łn i go, n a s tęp u je  śm ierć.

W początkow ym  s tad iu m  choroby  tru d n o  
je s t jed n ak  stw ierdz ić  czy zagraża  ona ży­

ciu dziecka. D latego  ta k  w ażne jest, by 
rodzice um ie li rozpoznać ob jaw y  odw odn ie­
n ia , a także  w iedzie li ja k  m u zapobiec do 
czasu, zan im  dziecko n ie  znajdz ie  się pod 
opieką lekarza .

P ie rw szym  ob jaw em  odw odnien ia  u  n ie ­
m ow lą t je s t obn iżan ie  się c iem iączka, da le j 
w y stęp u je  u tra ta  e lastyczności skóry : jeśli
uc iśn ie  się skó rę  dziecka dw om a pa lcam i i 
w y tw orzona  fa łd a  n ie  zn ikn ie  zaraz , znaczy 
to, że dziecko c ie rp i n a  odw odnien ie . W 
dalszym  p o stęp u jący m  odw odnien iu , dziecko 
m a suche w arg i, zap ad n ię te  oczy, szybki, 
słabo  w yczuw alny  puls.

C hcąc u trzy m ać  s ta ły  poziom  w ody w  
nieszczelnym  p o jem n iku , w y sta rczy  sta le  ją  
uzupełn iać. Podobn ie  po stęp u je  się z dziec­
k iem  chorym  n a  b iegunkę. N ależy sta le  u z u ­
pełn iać  u b y tek  p ły n u  w  organizm ie, a w ięc 
ponow nie go naw odnić.

R oztw ór soli poda je  się w  szp ita lu  w  
postaci k ro p ló w k i bezpośredn io  do żył. J e s t 
to  m etoda w ygodna, jed n ak  w y m agająca  
odpow iednio  przeszkolonego  p erso n e lu  i od­
pow iedn ie j a p a ra tu ry . Z am iast jed n ak  w strz y ­
k iw ać do żyły p łyn  i sól, m ożna rów nież 
podać go doustn ie .

M etodę tę  zaczęto stosow ać pow szechnie  
w łaściw ie dopiero  w  la tach  s iedem dziesią ­
tych. Szczególnie p o p u la rn a  je s t ona w W iel­
k ie j B ry tan ii. D laczego n ie  pom yślano  o 
ty m  w cześn iej?  T rudność  tk w iła  w  tym , że 
b iegunka  n ie  ty lko  pozbaw ia organizm

w ody, lecz także  ogran icza w ch łan ian ie  p ły ­
nów  śc ian k i je lit. S am o p ic ie  p łynów  zatem  
n ic  n ie  da, gdyż w iększą część p łynów  o rg a ­
n izm  po p ro s tu  w ydala .

T ym czasem  w łaśn ie  w  ty m  zak res ie  do­
ko n an o  pow ażnego odkrycia . N aukow cy  p r a ­
cu jący  n ad  m etodam i ponow nego n aw o d n ie ­
n ia  o rgan izm u m etodą  doustną , dodali do 
ro z tw o ru  soli cu k ru , w  celu  pop raw ien ia  
sm aku . S tw ierd z ili p rzy  tym , że o rgan izm  
p rzysw o ił n ie  ty lko  cuk ier, a le  tak że  n ie ­
zbędną do życia sól i w odę. C uk ier zatem  
s ta ł się k luczem  do rozw iązan ia  prob lem u. 
Jeże li p rzy rządzić  odpow iedni roz tw ór — cu ­
k ie r  m oże zw iększyć abso rpc ję  25 -k ro tn ie .

Z nane ang ie lsk ie  czasopism o m edyczne 
„L an ce t” je s t zdan ia , że je s t to  n iezw ykłe  
odkrycie , a U N IC E F (F undusz  N arodów  
Z jednoczonych n a  rzecz Dzieci) uzna ł je  za 
jedno  „z n a jp ro stszy ch , a le i n a jw ażn ie jszy ch  
osiągnięć m edycznych  w  o s ta tn im  dziesięcio­
lec iu ”. P ro g ram  leczenia doustnego  b ieg u ­
n ek  u n iem o w lą t rozpoczęto w  1983 ro k u  w  
p o n ad  30-u k ra ja c h . W iele o rgan izacji m ię­
dzynarodow ych  służby  zd row ia za jm u je  się 
upow szechn ien iem  te j m etody. R oczna p ro ­
du k c ja  tego ro z tw o ru  w ynosi obecnie 80 m in  
opakow ań. Je ś li jed n ak  pom yśli się, że co 
ro k u  około pó ł m ilia rd a  dzieci d o tk n ię ty ch  
je s t b iegunką , w y p ro d u k o w an ie  tego p ro s te ­
go lek u  w  ilości odpow iada jące j zapo trze­
bow an iu , je s t p rzedsięw zięciem  n ieom al g i­
gan tycznym .

cdn.
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s ta ran n ie . D ub issa  na  w iosnę  obrzucała  p ian ą  n adb rzeżne  drzew a, 
te ra z  u s tąp iła  już nieco, zo staw ia jąc  k aw a ł tw ardego , strom ego  
brzegu. M arw itz  tam  siedział, z c ierp liw ośc ią  bonza chińsk iego  
p a trząc  n a  k a w a ł k o rk a  tańczący  n a  fa lach . W  ku b le  obok m ia ł 
ju ż  p a rę  d rob n y ch  rybek .

N ie o b e jrza ł się w cale  n a  szelest k roków .
— Ja k ż e  z tw o im  h aza rd em  i o b serw ac ją?  — zaw ołała  w esoło 

gospodyni.
P o ru szy ł się n iec ierp liw ie .
— Iry , w iesz, ja k  ry b a  boi się ha łasu ! T yle razy  .c i  to  m ów iłem . 

No i znow u te raz , ja k  zw ykle, sp łoszy łaś zw ierzynę. Od pięciu 
m in u t k rąży ła  około haczyka. U ciek ła  i n ie  w róci!

W ydobył w ędkę i zn iechęcony rzu c ił ją  n a  p iasek.
— N iech się p a n  n ie  trw oży  — ozw ał się M arek  — n ie  jed n a  

ona! Ł akom stw o  i c iekaw ość to  u n iw e rsa ln e  ry b ie  w ady!
P an n a  Ire n a  ru szy ła  ram io n am i i c iekaw ie  p rzy g ląd a ła  się p an o ­

ram ie  okolicy.
W lew o E jn ia  w p ad a ła  z łoskotem , o b raca jąc  koło  w odnego m ły ­

na, w  p raw o  b ie la ły  S kom onty , czerw ien ia ł dach  kośció łka, g rusze 
p leb an ii czern ia ły  m a jes ta ty czn ie  i d ługą  lin ią  w yciągało  się w si 
k ilka .

W prost dąb ro w a  s ta ła  cicha, pow ażna, ozłocona słońcem , i p rz e ­
g ląd a ła  się w  sinych, b u rz liw ych  fa lach  D ubissy.

K ilk a ' łódek  p łynę ło  tu  i tam  z ry b a m i lub  p ęk am i św ieżego 
siana ; po polach snu li się ludzie z p ługam i, czasem  zaśp iew ał k to  
n a  w odzie  p ieśń  pobożną lu b  p rzy  sp o tk an iu  w ita li się B ożym  
im ieniem .

O brazek  by ł w dzięczny, cichy  i bardzo  pogodny. P odn iósł n aw e t 
n ań  oczy M arw itz  i po chw ili raczy ł zauw ażyć:

— P odoba m i się tw ó j k ra j , Iry . T en  w idoczek  ok u p u je  n aw e t 
złe d rog i i d z iu raw e  m osty.

— Ł adny  — p o w tó rzy ła  z uśm iechem  — ty lko  dziw nie  cichy. 
Zobacz, ja k  ci ludzie pow oli się ru sza ją , pow oli p ra c u ją  i w ciąż 
m ilczą! P o ró w n a j to  z gorączką  nasze j ferm y?

■—■ L ud, co innego! —  o d p arł M arw itz . — Z m oich o bserw acji 
w noszę, że m usi być len iw y, ociężały, n ie ro z tro p n y  i ponury ! Cóż 
dziw nego, że n a rz e k a ją  n a  biedę!

M arek  w  d ąb row ę m ia ł oczy u tk w io n e  i w y tężony  słuch. P rzez 
h u k  D ub issy  i pom im o oddalen ia , szum  d a lek i w p ad a ł m u  w  ucho
i coś g w arzy ł, i w ołał, i w ita ł. S łow a M arw itza  p rz e rw a ły  tę  
rozm ow ę ta jem n iczą , spuścił w  dół n a  A m ery k an in a  oczy i zaczął 
g łucho, co raz  się ożyw iając:

52

— P a n  się m yli. L ud  nasz, ociężały  pozorn ie  i p o nu ry , ja k  m ró w k a  
p racu je  i serce m a łagodne a sz lachetne . M ilczy, to  p raw d a , ale 
n ie  d latego , że m ów ić n ie  chce albo  n ie  m yśli, a le  dlatego,- że m u 
m ów ić n ie  w olno i czasu  n ie  m a. Po  w siach  tych  n ie  znajdzie  
p a n  szynków  an i ro zp u s ty ; lepsza ta  cisza od lad a  jak ie j w rzaw y! 
R obim y pow oli, a le  ciągle ile mocy...

— P rzep ra szam  p an a  za lekkom yślne  p rzypuszczen ie  — rzek ł 
M arw itz  w y ciąga jąc  doń  rękę . — Z araz iłem  się w ad ą  Iry : p ręd k im  
sądem , będę  te ra z  po w aszem u m ilczeć i obserw ow ać.

P a n ie n k a  spod b rw i zm ierzy ła  ich obu.
— N ie zrzucaj n a  m n ie  w łasnych  grzechów ! •— zaw ołała  — w y ­

znaj, że d la  ciebie poza A m ery k ą  n ie  m a doskonałości, a  poza 
K ościołem  a n g lik ań sk im  n ie  m a  zbaw ienia! T yle razy  m i to  p o w ta ­
rzałeś! _

— No, zapew ne, z w y ją tk ie m  K ościoła. N ie jes tem  dew otem . 
L ub ię  n ade  w szystko  spokój.

— W iem y, w iem y! To credo słyszał p an  C zertw an  pew n ie  już 
dzisiaj k ilk a  razy , a ja  ty s iąc  razy! Co to  za dw ór? — zagadnęła  
M arka.

— Skom onty! —■ od p arł k ró tko .
— C zyje? m oże te j w dow y, k tó rą  p an  w czora j odw iedził?
!— Nie, pan i, to  o jca m ego m a ją tek .
— A ch, za tem  p ań sk i; a  to d a le j kościół?
— N asza p a ra f ia .
— To p an  ta m  m ieszka  w  Skom ontach?
— Nie, pan i. M oje za dąb row ą, n ie  w idać.
— A las czyj?
— M ój — rzek ł z w y razem  rad o śc i w  ch m u rn y ch  źren icach .
Są ta m  zw ierzęta  jak ie?  — w trą c ił  się do rozm ow y M arw itz .
— Z w ierzyna, p a n  m yśli?
— No tak . K u jo ty , szakale , n iedźw iedzie?
— N ie, tego u nas n ie  m a! — o d p arł z na jz im n ie jszą  k rw ią  M arek.
P a n n a  O rw idów na u s iad ła  n a  b rzegu  i b łądząc  oczym a po k r a j ­

obrazie, spy ta ła :
— A ta  w dow a, są s iad k a  zdrow sza?
„Co ją  może obchodzić 'n iezn a jo m a?  — pom yśla ł — ot, d la  p różnej 

gaw ędy  ch y b a”.
—• Z drow sza! — od p arł lakoniczn ie .
W  te j chw ili loka j znalaz ł ich i oznajm ił, że konie  gotow e. M ieli 

jechać obejrzeć fo lw ark .
M arw itz  pozostał. Z arzucił w ędkę i w pó łp rzy m k n ię ty m i oczym a 

obserw ow ał k o rek  na  w odzie. C hw ilam i ciepło i cisza rozm arza ły

cdn.

POZIOMO: 1) N iag a ra  albo  S ik law a, 5) k ręc i g łow ą, 10) ze śm ig ła ­
m i, 11) moc, siła , 12) so juszn ik , 13) p rzed  szk lanym  ek ran em , 15) w ie - 
szczek -kap łan  w  p rzed ch rześc ijań sk ie j L itw ie, 16) m asa  w u lkan iczna , 
19) g reck i bóg w ojny , 21) św iadczenie  w yp łacan e  przez  ZUS, 25) po ­
zór, zm yślony pow ód, 25) w łaśc ic ie l baśn iow ej cudow nej lam py , 28) 
w czarow isko  m azursk ie , 29) k u rsy w a , 30) a w a ria  w  uk ładz ie  k rw io ­
nośnym , 31) an to n im  nagany .

PIONOWO: 1) in te rw iew , 2) ze szczeblam i, 3) p ieśń  d la  ukochanej, 
4) b ib lijn y  s ta tek , 6) k o lo r u p rzy w ile jo w an y  w  is lam ie , 7) eg ipsk ie  
zapalen ie  oczu, 8) ja d a ln ia  k la sz to rn a , 9) drzew o liśc iaste  albo  m aść 
konia , 14) p rzy b ó r do p isan ia , 17) egzotyczny d rap ieżn ik , 18) rzem ieś l­
n ik  od b ryczek  i pow ozów , 20) n a p a r  z liści h e rb a ty , 22) p rzed  Tobą, 
23) w ięcej n iż  tydzień , 24) ob jaw ia  się bó lem  g a rd ła , 27) n ap ó j z 
chm ielu .

R ozw iązan ia  p ro s im y  n ad sy łać  w  ciągu  10 dn i od d a ty  u k azan ia  
się n u m eru  pod  ad resem  re d a k c ji z dop isk iem  n a  koperc ie  lub  pocz­
tówce- .K rzyżów ka n r  31”. Do rozlosow ania

n a g ro d y  książkow e 

R ozw iązanie k rzyżów ki n r  24

POZIOM O: o p e re tk a , osika , ró w n in a , n ie ta k t, W idzew , k o ty lion , o rn ito log , 
A rgo, R ysy, p o p iersie , Pop ie lec , H am let, o rg an k i, ow iew ka, S tyks, p rem ie ra .

PIO NOW O: op raw a, E kw ador, ep idem ia , k ram , szery f, k lak ie r , onkologia, 
S te n to r, p oko len ie , k ry p to n , o rgan izm , szpagat, ig liw ie, ce ln ik , U tra ta , ło tr.

Za p raw id łow e rozw iązan ie  k rzyżów ki n r  20 n a g ro d y  w ylosow ali: M arian  
P u d a  z G rodźca Sl. i W ojciech  R ączka z M akow a P odhalańsk iego .

N agrody  p rześlem y  pocztą.
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W yrin w .c o :  S c o l e e s n e  l o w o i z y s t w c  F o l s k i c ł i  K a t o l i k o m ,  In st ytut  W y d a w n i c z y  A n d r z e j a  F r y c z a  M o d r z e w s k i e g o .  R e d a g u j #  K o
le f l i u m .  A r i i e s  l e r i c Ł c j i  i a d m i n i s t r a c j i : ul .  J D q b r o w r s k i e g o  40, C2-5Ó1 M a r s z o w a .  T e l e f o n  r e d a k c j i :  45-04-0J, 45-11-20] a d B l i n i -
s l i a c j i :  45-54-91.  W p ł a t  no  p i e n u m e i a l Ę  n ie  p r z y j m u j e m y .  C e n a  p i e n u r r e i a f y : k w a r t a l n i e  156 z l ,  p ó ł r o c z n i e  312 z l ,  r o c z n i e  62d zl 
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  1. d l a  o s ó b  p i a w n y c h  — i n s t y t u c j i  i  z a l d a d ó w  p i a e y  — in s t y t u c j e  i z n k l a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w m i a ­
st ach  w o j e w ć d z k i c h  i p o z o s t a ł y c h  m i a s t o c h ,  w k tó ry c h  z n a j d u j ą  s Ię  s i e d z i b y  O d d z i a ł ó w  R S W  „ P r o s o - K s i ą ż k a  Ruch** z a m a w i a j q  
p i e n u m s i a l Ę  w. tych c d d j i a l a c h j  — in s t y t u c je  i z a k ł a d y  p r o c y  z l o k a l i z o w a n e  w m i e j s c o w o ś c i  a c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a ł ó w  R S W

IJP i a s a - K s i Ę i k c - R i i c h “ i no I r i e n a r h  w i e j s k i c h  o p ł a c a j ą  p i e n u m e » c l q  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i  u d o r ę c z y c i e l i ;  2. d^ a  o s ó b  fi-
U C i r y c h  -  i n d y w i d u a l n y c h  p . e n  u m e i o t c i ó w :  -  o s o b y  f i z y c z n e  s a m i e s z k a l s  n r  w s i  i w m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n ie  m o  O d d z i a -  

l a w  R S W  11P r o s a - K s i q i h n - R u c h , ‘ o p l a c o j c !  p i e n u r r » i o l 5  „  i i „ e d o t h  p a c z l o K y c h  i u  d o  r 9 c z y c i  e l i  J -  c i c h y  f i z y c z n e  z a m i e s z k a ł e  w  m i c s t n c h  -  s i e d z i b a c h  O d d z i a ł ó w  R S W

. P i n s o  K s i f l i k a  R u c h 1' o  p l  e  c  o  j ę  p i e n u m e i o l ę  w y l e g n i e  w  u r z ę d a c h  p a c z i o w y c h  n i d o a n i  o d b i o r c z y c h  w ł a ś c i w y c h  d  o  m i e j s c a  z o m l e ; z k n n i o  p r e n u m e r a t o r a .  W p ł a t y  d o k o n u j ą  

u i y w c i f l c  ,  h i a n k i e l y  w p l a l y 1' n o  r n c h u n e l  b o r l i o w y  m i e j s c c w a g u  O d d z i a ł u  R S W  „ P r o s o  K f l ę i l o  R u c h ” ; 3 P r e n u m a r o U  z e  z l e c e n i e m  w y s y ł k i  1 0  g r a n i c ę  p r z y j m u j ą  R S W
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— P an ie , litości — zaw oła ła  p rzerażona . ■— W czoraj p rzy jecha łam , 
n ie by łam  nigdzie  poza dziedzińcem . O m a ją tk a c h  sw oich ty le  w iem , 
co o w n ę trzu  A fryk i. P okaż m i p a n  p rzy n a jm n ie j choć z d a leka  
m o ją  ziem ię, lasy , fo lw ark i. N iech cokolw iek  zabaczę, zrozum iem ! 
O jcow ie n as i by li b raćm i; p rzez  pam ięć d la  n ich  proszę m i dać 
odrob inę p rzy jaźn i. J a  tu  n ikogo n ie  m am  w  ty m  k ra ju , do  k tó rego  
z ta k ą  tę sk n o tą  jechałam ...

G łos je j m ia ł śliczne, m iękk ie  dźw ięki, a  p iw ne oczy spo jrza ły  
żałośnie.

S p o tk a li się w zrokiem . S u row e jego ry sy  z łagodniały , pociem niały  
od fa li k rw i. Źle zrobił, że p a trz a ł, bo się zachw iał w  p o s tan o w ie ­
niu.

— Z ostanę, p a n i ile będę mógł! — o d p arł bez nam ysłu .
Było to  je j p ierw sze  zw ycięstw o. O detchnęła!.
M arw itz , dokończyw szy cygara , znalaz ł ich  w  gab inec ie  n ad  s to ­

łem , zarzuconym  p ap ie ram i. U m ieścił się w ygodn ie  i godzinę s łu ­
chał ag ro n o m iczn o -ad m in istracy jn e j p re lekc ji, w reszcie  znudzony 
pow sta ł z zam iarem  u d an ia  się do p a rk u .

— P an ie  C zertw an  — zag ad n ą ł — czy. og rodn ik  m n ie  zrozum ie?
—■ Nie, on n a w e t po po lsku  m ało  co um ie. Czego p an  p o trzebu je?
— W idziałem  rzek ę  i w n io sk u ję , że ry b n a . C hciałbym  dostać p r z y ­

n ę ty  do w ędk i. J e s t  to  n a jm ilsze  spędzenie  czasu! H aza rd  i o b se r­
w acja! W ędkę przyw iozłem  z dom u. Ju ż  się śm iejesz, Iry?  Ty 
zaw sze m oje g u sta  tra k tu je sz  z h u m o ry sty czn e j strony .

— M yśl w ędk i z A m eryk i, to  is to tn ie  n iezw yk ły  h a z a rd  i o b se r­
w acja! P rzecież by łoby  gorzej, żebym  p łak a ła  n ad  tw o im i gustam i!

M arek  zaw ołał służącego i po lec ił m u a m a to ra  rybo łów stw a.

P an n a  O rw idów na szczerze by ła  u b aw io n a  tym  epizodem . O lbrzym  
an i m ru k n ą ł.

— Czy p a n  n igdy  się n ie śm ieje? — spy ta ła .
P ochy lił się n ad  p lanem  jakim ś,..
— Nigdy... — zam rucza ł n iew yraźn ie .
— P an , n ieżona ty?
— Nie, pani!
— W dow iec zatem ?
— Czem u? — zagadną ł podnosząc zdziw ione oczy.
— Bo p an  m a obrączkę...
S p o jrza ł n a  sw ą ręk ę  i n iew y raźn ie  odparł:
— To m atczyna.
— A ch, w ięc p a n  s tra c ił m atkę?  D aw no?
— B ardzo daw no!
— To d la tego  p an  zaw sze ponu ry . I n arzeczonej p an  nie m a?
P o trzą sn ą ł głow ą.
— I rodziny  żadnej?
— P rzy ro d n ia , n ie  sw oja. O ni osobno, ja  osobno.
— To p a n u  b a rd zo  pusto  i nudno  n a  św iecie.
— J a k  każdem u! J e s t sm u tek , je s t pociecha. Czy p an i p rze jrza ła  

ten  p lan  fo lw a rk u  G iłus? O w czarn ia  tam  sto i i ty s iąc  ow iec 
ang ielsk ich .

Z atop ili się znow u w  p racy . S łu ch a ła  go u w ażn ie , serio , ro b iła  
n o ta tk i, p y ta ła  o m nóstw o szczegółów. Po  p a ru  godzinach  policzki
je j pob lad ły , oczy św ieciły  gorączkow o. Z m ęczyła się, n ie  odpoczęła
jeszcze zupełn ie  po drodze, a le  pom im o to  p raco w ała  dale j. P a rę  
ra zy  ty lko  sk rzy w iła  się i d o tk n ę ła  sk ron i. B olała  ją  g łow a z n a tę ż e ­
n ia  i chaosu  cyfr.

D ziw na rzecz: on ty lko  księgam i by ł za ję ty , a  je d n a k  spostrzeg ł
i z rozum iał te n  ruch . Z aw ah a ł się i w reszcie  p rz e rw a ł sw e s p ra ­
w ozdanie.

— Cóż d a le j?  — p y ta ła  — skończyw szy  o te j gorzeln i.
— Może ju tro  skończym y? P an i zm ęczona.
— M niejsza z tym . M uszę k o rzystać  z p an a  grzeczności i czasu. 

W ypocznę potem .
—  Ju ż  ju tro  skończym y! — pow tórzy ł w sta jąc .
— I ow szem , k iedy  p an a  w ola. C hodźm y odw iedzić ry b ak a .
— M ożem y dziś zw iedzić jed en  fo lw ark , ten  najb liższy , P o w erp ia - 

ny.
— Ach, dobrze, z ca łą  p rzy jem nośc ią . D ziękuję  panu .
Z akończyła  ślicznym  spo jrzen iem  i ru szy li razem  do ogrodu. P a rk

ta ra sam i zb iegał do rzek i i u trzy m an y  był, ja k  w szystko, bardzo
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Tort ow ocow y

Składniki na ciasto: 6 jaj, 1/2 
szklanki cukru, 1 szklanka mąki, 
cukier w aniliow y, na końcu noża  
proszku do pieczenia.

Sposób w y k o n an ia : C ałe  ja jk a  
ub ić  z cu k rem  n a  parze , dodać 
m ąkę  zm ieszaną  z cu k rem  w a ­
n iliow ym  i proszk iem , d e lik a tn ie  
w ym ieszać  unosząc trz e p a c z k ą  w  
górę i  w  dół, s trz ą sa ją c  p rzy  ty m  
m asę. P iec  w  to rto w n icy . Z im ny  
b iszkop t p rzek ro ić  n a  3 części, 
k ażd ą  posm arow ać k rem em  o- 
w ooow ym , a  n a s tęp n ie  ułożyć je ­
den n a  d rug im . T o rt w łożyć z 
p o w ro tem  do to r to w n icy  lub  o­
w in ąć  p a sk iem  .papieru  tw o rząc  
ob ręcz  w y s ta ją c ą  p o n ad  to r t oko­
ło 5 cm. N a w ie rzch u  ułożyć o­
w oce i zalać g ę s tn ie jącą  g a la re t­
ką. O chłodzić, zd jąć  p a p ie r  d 
k ro ić  ro zg rzan y m  w  gorącej w o ­
dzie nożem .

Składniki na krem ow ocow y: 1 
kostka m asła, 3 żółtka, 1/2 
szklanki cukru, 1 łyżka m ąki 
pszennej, 1/2 szklanki m leka, 1 
cukier w an iliow y, 2 łyżeczki sp i­
rytusu (koniaku), 2 szklanki 
m iękkich ow oców  (1 szklanka do 
kremu, 1 szklanka do dekoracji 
pod galaretkę).

Sposób w y k o n an ia : M leko zago­
tow ać z cu k rem  i cu k rem  w a ­
n iliow ym , do go tu jącego  się m le­
k a  dodać żó łtk a  ro z ta r te  z  m ąk ą
i zagotow ać (ciągle m ieszać n ie  
dopuszczając  do p rzypa len ia ). 
P o  w y stu d zen iu  u trzeć  z m asłem  
n a  je d n o litą  m asę, do d ać  zm iaż­
dżone ow oce o ra z  sp iry tu s , do­
k ład n ie  w szystko  w ym ieszać.

Galaretka do zalania: Galaretkę 
owocową rozpuścić w e  w rzącej 
w odzie (zm niejszając ilość wody  
w g podanego przepisu na opako­
w aniu), odstaw ić do zgęstnienia  
(nie dopuścić do całkow itego  
skrzepnięcia).

Ciasto m orelow e

75 dkg m oreli, 20 dkg m ąki, 15 
dkg m asła (lub m argaryny), 10 
dkg cukru, 4 jajka, 4 łyżki m le­
ka (kw aśnego), cukier w an ilio ­
w y, 2 p łaskie łyżeczki proszku 
do pieczenia.

Sposób w y k o n a n ia : M orele  z an u ­
rzy ć  w  gorącej w odzie, śc iągnąć  
skórkę , p rzepo łow ić  i u su n ąć  
pestk i. Do p rzes ian e j m ąk i do ­
dać  proszek . U trzeć n a  p ianę  
m asło  z cukrem , cu k ie r w a n ilio ­

w y, stopn iow o  do d a jąc  ja jk a  i 
m leko. D odaw ać do ro z ta rte j 
m asy  po łyżce m ąk i z p ro sz ­
k iem . C iasto  w yłożyć do n a tłu sz ­
czonej to rtow n icy , n a  w ierzch  u ­
łożyć po łów ki m ore li i p iec  w  n a ­
g rzan y m  p ie k a rn ik u  40 m in. 
Po w y jęc iu  z p ie k a rn ik a  posypać 
cu k rem  p ud rem .

Luksusow e ciasto z jagodam i

1 całe jajko, 1 żółtko, 3 białka,
12.5 dkg m asła lub m argaryny,
12.5 dkg m ąki, 12,5 dkg m igda­
łów  (lub orzechów ), 75 dkg ja ­
gód, 1/2 łyżeczki cynam onu, 1 
łyżeczka soku cytrynow ego, 2 
łyżki cukru do białek.

Sposób w y k o n a n ia : C uk ier, j a j ­
ko, żółtko  i cynam on  w ym ieszać  
razem . D odać tłuszcz, a  n a s tę p ­
n ie  p rz e s ia n ą  m ąkę. N a koniec 
d odać  u ta r te  m igdały  lu b  o rze­
chy  (w łosk ie  lu b  laskow e). Do 
n atłuszczonej fo rm y  w yłożyć 
ciasto , w y lep ić  brzeg, k tó ry  dob­
rz e  je s t w y łożyć p ask iem  z fo lii 
a lum in iow ej, a b y  podczas p iecze­
n ia  został zachow any  k sz ta łt. 
F o rm ę  z c ia s tem  odstaw ić  n a  2 
godziny  do lodów ki, a  n a s tęp n ie  
lekko  podpiec, a le  n ie  ru m ien ić . 
G dy  c iasto  zżó łkn ie , w y ją ć  je  i 
obłożyć jagodam i, k tó re  u p rzed ­
n io  n a leż y  op łu k ać , osączyć i po ­
sypać  cukrem . N a to  w lać  p ia n ę  
u b itą  z 3 b ia łe k  z d o d a tk iem  so­
ku  cy trynow ego  i  2 łyżek  cu k ­
ru , d e lik a tn ie  rozp row adzić  po 
p ow ierzchn i jagód  i szybko z 
p o w ro tem  w staw ić  do p ie k a rn i­
ka, zapiec na  zło ty  kolor.

Kruche babeczki z ow ocam i i b i­
tą śm ietaną

40 dkg m ąki, 20 dkg m asła (lub 
m argaryny), 4 surow e żółtka, 15 
dkg cukru.
Sposób w y k o n an ia : P rze s ian ą
m ąk ę  posiekać  ra z e m  z m asłem , 
dodać  cu k ie r i żó łtk a  (jeżeli 
c iasto  się n ie  zagniecie, dodać 
jeszcze jed n o  żółtko). C iasto  w y ­
rob ić  s ta ra n n ie  i szybko, p rz y ­
k ry te  odstaw ić  w  ch łodne m ie js ­
ce. D ok ładn ie  w y m y te  i w y sm a­
ro w a n e  tłu szczem  fo rem k i n a  b a ­
beczk i w y lep ić  c iastem , ró w n a ­
ją c  dużym i pa lcam i ob u  rąk . U s­
taw ić  n a  blasze, w staw ić  do go­
rącego p ie k a rn ik a , up iec n a  zło­
ty  kolor. Z d jąć  z b lachy , k ażd ą  
fo rem k ę  z c ias tem  ob róc ić  do 
góry  d n em  i w y jm o w ać  b abecz­
ki.
Do n a p e łn ia n ia  babeczek  m ożna 
użyć poziom ek, m alin , t r u s k a ­
w ek, k tó re  po k ry w am y  b itą  
śm ie tan ą .
M ożna te ż  n ap e łn ić  je  p rzygo to ­
w a n ą  m asą  ow ocow ą: z 20 dkg  
pow yższych ow oców , 20 dkg  cu k ­
ru , 2 b ia łek , łyżk i so k u  z cy try ­
n y  lu b  cy tryno lu . Sposób w y k o ­
n a n ia  m asy : Z 5 ły żek  w ody, 
cu k ru  i  łyżk i soku  z cy try n y  u ­
gotow ać sy ro p  (do n itk i) . P ian ę  
z 2 b ia łek  po łączyć z go rącym  
sy ro p em  i u b ija ć  ma parze , aż 
m asa  zgęstn ieje . Po  zapa rzen iu  
m asę ostudzić , w ym ieszać  z s u ­
ro w y m i ow ocam i i n ap e łn ić  b a ­
beczki, w ie rzch  p rz y b ra ć  ow oca­
mi.
Życzym y sm acznego! — B ronisła­
w a

Kącik kulinarny

Ciasta i torły 
z owocami
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